
Podchorąży Stanisław Wojtasik 
— delegat na li Zjazd ZA 1P

EGO dnia zajęcia 
•* przeciągnęły się nie

co Dlatego na podchorążego 
Stanisława Wojtasika — de 
legata młodzieży koszaliń
skiej na 11 Zjazd ZMP. mu- 
siellśmy chwilę czekać w 
czytelni. Tutaj też nawiąza
liśmy rozmowę. • • •

Staszek to młody chło
pak. Z jego twarzy przebija 
młodzieńcza energia i we
sołość.

Staszek pochodzi z rodzi
ny chłopskiej z warszaw
skiego. „Majątek" rodziców 
składał się z kilku zagonów 
ziemi 1 kąta w chałupie u ob 
cych. Ojciec jego — sezo
nowy robotnik chwytał się 
różnej roboty, by zapewnić 
rodzinie utrzymanie. W cza 
sle okupacji ojciec Staszka 
walczy w oddziale Gwardii 
Ludowej.- Wstępuje też w 
szeregi PPR. Po wyzwoleniu, 
jako funkcjonariusz Urzędu 
Bezpieczeństwa, wałczy tym 
razem z bandami UPA i 
NSZ. Z ich skrytobójczej ku 
li ginie w 1945 r.

Malce trudno jest utrzy
mać troje małych dzieci. 
Ale partia nie zapomina o ro 
dżinie swego ofiarnego dzia
łacza. Staszek zosta/e sklero 
wany do Korpusu Kadetów. 
Tutaj równolegle z wiedzą 
wojskową zdobywa ogólne 
wykształcenie. Szkołę kade
tów kończy jako jeden z naj 
lepszych i dostaje się do 
szkoły oficerskiej.

Dziś jest przodownikiem 
wyszkolenia bojowego 1 poli 
tycznego.

Wśród dowódców 1 wy
chowawców cieszy się opi
nią zdyscyplinowanego żoł
nierza, zdolnego i energicz
nego d-cy pododdziału. Sta
szek zdobył sobie również 
uznanie i autorytet wśród 
kolegów.

Dlatego właśnie Staszka 
Wojtasika — kandydata par 
tli i aktywistę ZMP, mło
dzież wybrała swoim delega
tem na II Zjazd ZMP.

WIEDEŃ. Jak podaje sekre 
tariat Światowej Rady Pokoju, 
16 stycznia rozpoczyna się w 
Tokio kongres w sprawie za
kazu broni atomowej i wodoro 
wej. Kongres omówi ni. in pro 
pozycję zwołania 6 sierpnia w 
Hiroszimie międzynarodowego 
zlotu protestacyjnego przeciw
ko broni atomowej i wodoro
wej.

W związku ze zwołaniem 
kongresu, sekretariat Światowej 
Rady Pokoju przekazał do opub 
likowania w prasie oświadcze
nie członka Komitetu Wyko- 
nawczeao Japońskiej Rady Po
koju, T. Tahemoro.
Oświadczenie to stwierdza m. 

in.. że do 20 grudnia 1954 r. ze 
brano w Japonii 29 milionów 
podpisów pod petycjami żgdai; 
cymi zakazu broni atomowej i 
wodorowej.

(Dokończenie na 2 str.)

Militarystom nie uda się osiągnąć celu
do jakiego zmierzają

WEZWANIE 
ZACHODNIO-NIEMIECKIEGO 

KOMITETU
FRONTU NARODOWEGO

NIEMIEC 
DEMOKRATYCZNYCH

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN, Zachodnio - Niemiecki 
Komitet Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych 
zwrócił się do ludności Nie
miec zachodnich z wezwaniem 
do walki przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.

Militarystom nie uda się o- 
siągnąć celu, do jakiego zmie
rzają, i układy nie zostaną ra
tyfikowane, jeśli wypowie się 
przeciwko nim całe społeczeń
stwo — głosi odezwa.

Jeśli układy paryskie wejdą 
w życie, to nad naszą ojczyzną 
zawiśnie groźba nowej wojny. 
Jeśli wspólnym wysiłkiem uda 
się nam odrzucić układy pary
skie, to usunięta zostanie naj
większa przeszkoda na drodze 
do zjednoczenia Niemiec w wa 
runkach pokoju i wolności o- 
raz do zapewnienia bezpieczeń 
stwa i postępu społecznego.

Naród niemiecki nie chce 
układów paryskich i remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich, 
nie chce, aby obie części Nie
miec zostały wciągnięte do 
bratobójczej wojny. Naród nie
miecki domaga się rokowań 
między Niemcami ze wschod
niej i zachodniej części kraju, 
ponieważ jest to jedyna dro
ga, która wiedzie do pokojo
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Depesza Ilammarskjoelda 
do premiera Czou En-Iaia

FEKIN. Opuszczając granice 
Chińskiej Republiki I.udowej, se
kretarz generalny ONZ Dag Hatn 
marskjoeld wysiał do premiera 
Caon En-lala depeszę treści nasię 
pojącej:

„Opuszczając Wasz kraj, pragnę 
złożyć w imieniu moich kolegów 
I własnym serdeczne podziękowa
nie aa przyjęcie, z jakim spotka

liśmy się. Wasza uprzejmość 1 goś 
clnność oraz pomoc, Jakiej nain 
udzielono, sprawiły, iż wizyta na
sza będzie dla nas pamiętnym wy 
darzeniem. Raz Jeszcze proszę 
przyjąć szczere wyrazy wdzięcz
ności 1 przekazać je również 
wctystklm Pańskim towarzyszom 
i współpracownikom*'.

Sesja
Polskiej Akademii Nauk

zakończyła obrady
WARSZAWA. Dnia 11 bib. 

zakończyła się w Warszawie 
dwudniowa doroczna sesja 
Zgromadzenia Ogólnego Pol
skiej Akademii Nauk. Obrady, 
w których uczestniczyli najwy
bitniejsi przedstawiciele po
szczególnych dziedzin naszej 
nauki, poświęcone były omó
wieniu planu problemowego 
badań naukowych Akademii 
na rok 1955 oraz kierunków po 
stepu technicznego w latach 
1956—60.

Podczas pierwszego dnia ob

rad zastępca sekretarza nau
kowego PAN — prof. Stani
sław Leszczycki nakreślił W 
obszernym referacie proble
mowy plan pracy naukowo- 
badawczej Akademii na bieżą
cy — 1955 rok.

Drugi referat ne temat kie
runków postępu technicznego 
w latach 1956—60 i wynikają
cych w związku z tym zadań 
nauki polskiej wygłosił zastęp
ca sekretarza naukowego PAN 
— prof. Paweł Szulkin.

PRZED X ROCZNICA WYZWO LENIA WARSZAWY

Stare Miasto

dawniej...
Na zdjęciu: 

tak wyglą
dał Rynek 
Starego Mia
sta w roku 
1945...

Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz podejmował w 
salach Urzędu Rady Ministrów 
harcerz* z całei Polski na tra
dycyjnej cho nce noworocznej.

Na zdjęciu: dzieci wręczają 
kwiaty Prezesowi Rady Mini
strów Józefowi Cyrankiewiczo
wi.

Fot. - CAF

WARSZAWA. Już za niecały 
tydzień — w dniu 17 stycznia 
br. — rozpocznie się II Festi
wal Muzyki Polskiej, który sta 
nowić będzie ogólnopolski prze 
gląd dorobku muzycznego w 
ciągu dziesięciolecia. W czasie 
festiwalu od 17 stycznia do 18 
maja 1955 r. — wykonane zo
staną najcenniejsze utwory 
współczesnych kompozytorów 

I polskich, ukazane na tle dzieł 
wielkich kompozytorów pol
skich lat minionych. W f ,1- 
walu weźmie udział 19 or
kiestr symfonicznych — w tej 
liczbie 3 radiowe, — wszystkie 
teatry operowe i operetkowe, 
orkiestry rozrywkowe, zespoły 
chóralne i kameralne, najwy
bitniejsi soliści 1 dyrygenci, 
jek również państwowe zespo
ły pieśni i tańca.

Organizatorzy festiwalu — 
Zarząd Główny Związku Kom 
pozytorów Polskich — pragnąc 
ukazać zarówno oblicze indy
widualne poszczególnych twór 
ców, jak i ogólny klerun roz 
woju polskiej muzyki współ
czesnej opracowali programy 
koncertowe, ukazujące możli
wie jak najszerzej i najwszech 
stronniej nasz dorobek mu- 

I zyczny.

O szerszy udział aktywu
w korespondencyjne" . 
naradzie hodowlanej

Ziemia Koszalińska ma dogodne warunki, by stać się 
przodującą bazą hodowlaną. Posiadamy 170 tysięcy ha tąk 
1 pastwisk. Pełne ich wykorzystanie — melioracja, za
gospodarowanie — pozwoliłoby zwiększyć pogłowie bydła 
w województwie trzykrotnie. W roku ub. dzięki mądrej 
polityce partii i pomocy, której rząd udziela hodowcom, 
pogłowie zwierząt gospodarskich w województwie wy
datnie wzrosło. Zadania przypadające w tej dziedzinie na 
cały rok ubiegły, wykonaliśmy jui w czerwcu. Wzrosła 
hodowla w spółdzielniach produkcyjnych, które mają wyż
szą obsadę bydła i nierogacizny (łącznie z hodowlą przy
zagrodową) na każde 100 ha użytków rolnych, niż gospo
darstwa indywidualne. Podniósł się poziom hodowli 
w PGR, a także na wsi indywidualnej. Mimo to dalece 
jeszcze nie wykorzystujemy naszych rezerw hodowlanych. 
W środkowych powiatach województwa, na glebach lek
kich, wskutek niewystarczająco rozwiniętej hodowli, tak 
indywidualne jak i zespołowe gospodarstwa odczuwają 
niedobór nawozów naturalnych, co jest przyczyną słabej 
wydajności z ha. Wiele gospodarstw nie wykorzystuje 
możliwości zwiększenia bazy paszowej poprzez stosowanie 
popionów, śródpionów, uprawę kukurydzy, końskiego zę- 
bu i innych roślin paszowych, a także silosowanie pasz.

Jeszcze kilkadziesiąt spółdzielń produkcyjnych nie pro
wadzi zespołowej hodowli, chociaż kredyty na jej rozwój 
w spółdzielniach nie zostały wykorzystane.

W grudniu ub. roku „Głos Koszaliński** zapoczątkował 
na swych lamach korespondencyjną naradę hodowlaną, 
która trwa w dalszym ciągu. Jej celem jest ujawnienie 
błędów i braków w naszej pracy, które hamują rozwój 
hodowli w7 województwie, wskazanie na rezerwy hodowla
ne, popularyzacja przodujących metod pracy. W naradzie 
zabierało dotychczas głos wielu przodujących hodowców, 
jak np. Franciszek Klawiter, brygadier oborowy z Cece- 
nowa, przewodniczący spółdzielni produkcyjnej w Połuli- 
cach i inni. Ale narada osiągnie w pełni swój cel, skoro wezmą 
w niej udział jak najszersze rzesze hodowców 1 nie tylko 
hodowców. Potrzebny jest w dyskusji głos naszych dzia
łaczy partyjnych i gospodarczych, pracowników służ
by rolnej rad narodowych i POM, radnych, kierowni
ków zespołów i gospodarstw PGR, agronomów i zootech
ników, naukowców, jednym słowem wszystkich tych, któ
rych praca w sposób bezpośredni lub pośredni wiąże się 
ze sprawą rozwoju hodowli w województwie. Trzeba jed
nak stwierdzić, że udział tych wiaśnie ludzi jest w nara
dzie slaby.

(Dokończenie na 2 str.)

dziś:..
Na zdjęciu: 

...a oto Ry
nek Starego 
Miasta po od 
budowie z 
ruin.
(Foto—CAF)

Kongres w sprawie zakazu 
broni atomowej i wodorowej 
rozpoczyna obrady 16 bm. w Tokio 

Komunikat sekretariatu Światowej Rady Pokoju

Już za tydzień 
II FESTIWAL 

Muzyki Polskiej

Sekretarz generalny ONZ 
opuścił Pekin

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
podaje. te 11 stycznia w godzinach 
rannych sekretarz generalny ONZ

Dag Hammarskjoeld I towarzy
szące mu osoby opuścili Pekin.



Odroczenie 
sesji plenarnej 
Bundestagu

BERLIN. Z Bonn donoszą, 
że konwent seniorów Bunde
stagu uznał za konieczne prze 
dłużenie okresu badania przez 
8 komisji projektów ustaw w 
sprawie ratyfikacji układów 
paryskich. W związku z tym 
konwent seniorów postanowił 
odroczyć do 26 stycznia wzno 
wienle obrad plenarnych. Ade 
nauer, dążąc do jak najszyb
szej ratyfikacji układów pa
ryskich domagał się zwołania 

następnej sesji plenarnej na 
20 stycznia.

Wybór nowego 
przewodniczącego 
senatu
Berlina zachodniego

BERLIN. W dniu 11 bm. se
nat zachodnio-berliński wy
brał swym przewodniczącym 
Willy Brandta, który należy 
do partii socjaldemokratycz
nej.

Nowy burmistrz 
Berlina zach.

BERLIN. Dnia 11 bm. rada 
miejska Berlina zachodniego 
wybrała socjaldemokratę Otto 
Suhra burmistrzem Berlina za 
chodniego.

Stan oblężenia 
w Panamie 
przedłużony

NOWY JORK. Parlament Pa 
namy przedłużył stan oblężenia, 
wprowadzony w kraju w związ 
ku z zamordowaniem przed kil
ku dniami prezydenta Remona. 
Stan oblężenia będzie obowią
zywał do 23 bm.

O szerszy udział aktywu 
w korespondencyjnej 
naradzie hodowlanej

(Dokończenie z 1 str.)
Nie zabrali Jeszcze w naradzie głosu pracownicy »lu^y 

agro i zootechnicznej Wojewódzkiego i Powiatowych Za
rządów Rolnictwa, a więc towarzysze, kto”y prob,cn' h.' 
dowli w województwie znają najlepiej i którzy w ogo - 
nowojewódzką dyskusję mogą wnieść duży wkład. Ciągle 
mało mamy w dyskusji głosów radnych rad narodowych, 
pracowników służby wodno-melioracyjnej, "auczy .‘ 
rolniczych na naszym terenie, jak np. Liceum 
Melioracyjnego w Damnicy, Technikum Hodowlanego 
w Szczecinku itd. Zbyt mały Jest również wkład w kore
spondencyjną naradę hodowlaną towarzyszy z aparatu par- 
t5 Rozwój hodowli - to Jedno z głównych zadań Ziemi Ko- 
•zalińskicj. Sprawą tą na codzien interesować się muszą 
nasze rady narodowe, organizacje i instancje partyjne 
każdy towarzysz partyjny na wsi, każdy działacz B°sp®j 
darczy 1 każdy pracownik instytucji, której działalność 
Jest związana zc wsią. „

Rozwińmy więc na łamach „Głosu Koszalińskiego szer
szą niż dotychczas i bogatszą w treść, korespondencyjną 
naradę hodo\>!aną. Dzielmy się na łamach gazety naszjmi 
przod»<Mcvn»i doświadczeniami w hodowli, ujawniajmy 
śmiało uięuy i braki, aby szybciej jc usuwać, aby w szyb- 

tempie rozwijać hodowlę.

Masy pracujące Europy zachodniej 
wzmagają walkę 

przeciwko wskrzeszaniu Wehrmachtu Podróż atomowego generała
WIEDEŃ. We wszystkich krajach Europy zachodniej 

masy pracujące wzmagają coraz bardziej walkę przeciw
ko wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehrmachtu.

Biuletyn Informacyjny se
kretariatu Światowej Federa
cji Związków Zawodowych po 
da je, że we Francji w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy, w 
zakładach przemysłowych i na 
wsi, zebrano miliony podpi
sów przeciwko utworzeniu no 
wego Wehrmachtu. Swą zde
cydowaną wolę niedopuszcze
nia do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich wyrazili robotnicy 
przemysłu hutniczego, budo
wlanego, elektrotechniczne
go, chemicznego, węglowego, 
marynarze, dokerzy, kolejarze 
i in.

Po głosowaniu we francu
skim Zgromadzeniu Narodo
wym, które pod niesłychanym 
naciskiem USA i Anglii za
aprobowało nieznaczną więk
szością układy paryskie, ma
sy pracujące Francji jeszcze 
bardziej wzmogły swą walkę 
przeciwko urbrajaniu Niemiec 
zachodnich. Na znak protestu 
przeciwko wynikom głosowa
nia w Zgromadzeniu Narodo
wym odbyło się wiele straj
ków krótkoterminowych.

Również w Niemczech za
chodnich rozszerza się ruch 
przeciwko utworzeniu Wehr-

Bepesza CRZZ do szacha Iranu 
Mohammeda Reza Pahlevi

WARSZAWA. W związku z 
mnożącymi się w Iranie wy
padkami represji przeciwko 
działaczom związkowym oraz 
ograniczaniem praw związko
wych i swobód demokratycz
nych w tym kraju, Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
w przesłanej na ręce szacha 
Iranu, Mohammed Reza Pah- 
levi, depeszy wyraziła w ipnie 
niu milionów ludzi pracy w 
Polsce najgorętszy protest.

Akcja rządu irańskiego — 
czytamy m. in. w tej depeszy 
— skierowana przeciwko dzia 
łączom związkowym i tym 
wszystkim, którzy walczą o

Komunikat sekretariatu 
Światowej Rady Pokoju

(Dokończenie z 1 str.)

Naród Japoński — głosi m. 
in. oświadczenie — wyraził sta 
nowczy protest przeciwko do
świadczeniom z bronią atomo 
wą i wodorową. Do tego pro
testu przyłączyły się partie po 
lityczne, związki zawodowe, 
zrzeszenia religijne, organizacje 
prawników, uczonych, pisarzy, 
kobiet, młodzieży itd.

Obie izby parlamentu, 66 pre 
fektur, przeszło 250 rad miej
skich i gminnych powzięły rów 
nież uchwały domagające się 
zakazu broni atomowej.

W ruchu tym uczestniczyły 
wszystkie warstwy ludności.

machtu. Na konferencji człon
ków rad zakładowych przed
siębiorstw hutniczych Dort
mundu, zatrudniających prze
szło 47 tys. osób, postanowiono 
zorganizować demonstrację pro 
testacyjną przeciwko remilita
ryzacji Niemiec zachodnich i 
werbunkowi młodzieży do no
wego Wehrmachtu.

9 grudnia 1954 r. przeprowa
dzono w Danii „dzień protestu" 
przeciwko uzbrajaniu Niemiec 
zachodnich.

W Norwegii przeciwko utwo 
rżeniu armii zachodnio - nie
mieckiej wypowiedział się 
Związek Zawodowy Stocznio'.? 
ców, robotnicy przemysłu bu
dowlanego, warsztatów kolejo
wych w Oslo i in.

PATRIOCI NIEMIECCY
WZMAGAJĄ WALKĘ 

PRZECIWKO UZBRAJANIU 
NIEMIEC ZACHODNICH

W odpowiedzi na gorączkowy 
pośpiech militarystów i odv/e- 
towców bońskich z ratyfikacją 
układów paryskich, patrioci 
zachodnio - niemieccy coraz 
intensyumiej walczą przeclw-

wolność i niezawisłość swojej 
ojczyzny, o pracę 1 chleb, o Je 
psze życie jest pogwałceniem 
wszelkich praw ludzkich i go
dzi w zasady karty Narodów 
Zjednoczonych.

Centralna Rada .Związków 
Zawodowych domaga się w 
imię godności człowieka i je
go prawa do wolności uwolnię 
nia wszystkich uwiezionych 1- 
rańskich demokratów i dzia
łaczy związkowych, ponowne
go przyjęcia do pracy robot
ników i urzędników państwo
wych zwolnionych na skutek 
ich działalności związkowej 
lub politycznej.

W skład Krajowej Rady, która 
kierowała akcją zbierania podpi
sów przeciwko broni atomowej 
i wodorowej, weszli przedsta
wiciele różnych warstw społe
cznych. W pracach komitetów 
zorganizowanych w prefektu
rach i w miastach brali udział 
gubernatorzy, burmistrzowie, 
członkowie organów samorządu 
terytorialnego, przedstawiciele 
związków zawodowych, organi 
zacji kobiecych, młodzieżowych 
i innych.

Mimo, że ruch protestacyjny 
nabrał w Japonii rzeczywiście 
ogólnonarodowego charakteru, 
nie tylko nie wprowadzono za 
kazu bomb atomowych, lecz 
wręcz przeciwnie. Rada paktu 
północno-atlantyckiego postano 
wiła użyć tych bomb w wypad 
ku wojny. Jesteśmy przekona
ni, że światowa opinia publicz
na wywalczy zakaz broni ato
mowej i wodorowej.

Kongres w sprawie zakazu 
broni atomowej i wodorowej 
— stwierdza w zakończeniu o- 
świadczenie — umożliwi naro
dowi japońskiemu spotęgowa
nie j<*go walki o osiągnięcie te 
go celu.

ko wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego. 10 stycznia rozpo 
czął się w Niemczech zachod
nich tydzień walki przeciwko 
układom paryskim, w celu wy
jaśnienia ludności zgubnego 
charakteru tych układów.

Do walki przeciwko remili
taryzacji włączają się coraz to 
szersze warstwy ludności Nie
miec zachodnich. Robotnicy fa 
bryki „Vogelsang" w Bielefeld 
uchwalili rezolucję, która gło
si m. in.: Domagamy się od 
Bundestagu podjęcia przede 
wszystkim takich kroków, któ
re zmierzają do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. Przedsta 
wiciele rad zakładowych firmy 
„Rasselstein" w Neuwitz wy
stosowali do deputowanych pi
smo w imieniu robotników, w 
którym wzywają do odrzuce
nia układów paryskich w inte
resie utrzymania pokoju i po
kojowego zjednoczenia Nie
miec.

NARÓD BELGIJSKI 
WYSTĘPUJE PRZECIWKO 

UKŁADOM PARYSKIM

WIEC W BRUKSEL*

W Brukseli odbył się 10 bm. 
z Inicjatywy komitetu na rzecz 
pokojowego rozwiązania kwe
stii niemieckiej międzynarodo
wy wiec protestacyjny przeciw 
ko uzbrajaniu Niemców za
chodnich. Na wiecu obecni byli 
ludzie różnych zawodów i róż
nych poglądów politycznych.

Przemówienia wygłosili m. 
in. profesor uniwersytetu w 
Rzymie, członek Komitetu Cen 
tralnego Włoskiej Partii So
cjalistycznej Cardona, członek 
parlamentu angielskiego labou 
rzysta B. Parkin, b. członek 
Komitetu Wykonawczego Frań 
cuskiej Partii Radykałów-So- 
cjalistów J. Leman i adwokat 
sądu paryskiego A. Blumel.

Mówcy poddali ostrej kryty
ce politykę obecnych rządów 
.ich krajów, usiłujących wbrew 
woli narodów ratyfikować u- 
kłady londyńskie i paryskie o- 
raz uzbroić Niemcy zachodnie 
i wskrzesić odwetowy Wehr
macht.

Przy pomocy pustych frazesów na temat tak zwanych gwarancji zawartych rze
komo w układach paryskich Mendes-France usiłuje osłonić powatne ntebezpleczen- 
stwo wojny, jakie grozi Francji i innym narodom europejskim ze strony military- 
zmu niemieckiego, popieranego przez reakcję światową ze Stanami Zjednoczonymi 
na czele. (Z PRASY)

Rys. J. Nowak

Realne niebezpieczeństwo i złudna osłona

r) ÓW NO miesiąc trwa _Z1 la podróż szefa szta
bu generalnego USA, 

admirała Radlorda, po kró
lach Dalekiego Wschodu. I 
w związku z jego podróżą 
wypada przedstawić qo na
szym Czytelnikom. Wydaje 
się-że najlepszą kartą wizy 
Iową tego pana będą jego 
słowa i czyny. Jeśli chodzi 
o słowa to przypomnljmy, 
że to on niejednokrotnie 
wzywał do zrzucenia bomb 
atomowych w Korei. Jeśli 
chodzi o czyny, to przypom
nimy, że na wiosnę ub. r. 
gdy już wiadomo było, że 
dojdzie do skutku Konleren 
cja Genewska, to on wraz z 
grupką podobnych sobie 
przyjaciół usiłował za wszel 
ką cenę doprowadzić do law 
nej Interwencji wojsk USA 
w Indochlnach, a tym sa
mym uniemożliwić osiągnię
cie porozumienia w Gene
wie.

Czego tym razem admirał 
Radlord szukał na Dalekim 
Wschodzie?

Zanim odpowiemy sobie 
na to pytanie, warto powie
dzieć, że trasa radfordow- 
skiej eskapady prowadziła 
poprzez stolicę Pakistanu — 
Karaczl, poprzez Salgon — 
stolicę południowe! części 
Wietnamu, przez Bangkok 
— stolicę Syjamu, poprzez 
Talwan — melinę Czang 
Kai-szeka i w końcu --To 
kio.

Jak wynika z doniesień 
prasowych, podróż wojowni
czego admirała miała bardzo 
określone cele. Chodziłó o 
zorientowanie się w możli
wościach kontynuowania 1 
potęgowania prowokacji wo
jennych przeciwko Chinom 
Ludowym oraz narodowi 
wietnamskiemu.

W Karaczl Radford gorą
co zachęcał swoich przyja
ciół pakistańskich, by wyka 
zali więcej inicjatywy, wię 
cej energii w odgrywaniu 
roli, jaką im Waszyngton 
przeznacza w swych pla
nach. A rola ta polega na 
tym, że w myśl planów USA 
Pakistan ma być ogniwem 
łączącym agresywny pakt 
południowo-wschodniej Azji 
(SEATO) z montowanym 
przy pomocy Turcji i Iraku 
niemniej agresywnym pak

tem Bliskiego 1 Środkowego 
Wschodu.

W Bangkoku Radford o- 
mawiał zawarcie pomiędzy 
Syjamem a USA paktu na 
wzór tego, jaki przed mie
siącem zawarty został pomię 
dzy USA a Czang Kai-sze- 
kiem. Na Taiwanie na porząd 
ku dziennym były sprawy 
prowokacji przeciwko Chiń 
skiej Republice Ludowej. A 
w Tokio...

Tu swoistego rodzaju przy 
krość spotkała tego komiwo 
/użera agresji. Do rozmów 
na szerszą skalę w ogóle nie 
doszło, gdyż przedstawiciel 
rządu japońskiego oświad
czyli Radfordowi, że nie mo 
gą podejmować żadnych kon 
kretnych zobowiązań przed 
wyborami powszechnymi, 
które mają odbyć się wiosną 
br. To stanowisko jest nie
wątpliwie odbiciem tenden
cji, jakie nowy rząd japoń
ski ostatnio przejawia — 
tendencji, zmierza'ących 
do pewnego uniezależnienia 
swej polityki od dyktatu wa 
szyngtońskiego, do bliższe
go związania się z krajami 
Azji — z Chinami, Indiami, 
Burmą czy Indonezją.

Przed paroma dniami 
labourzysta brytyjski, Be- 
van, atakując marszałka 
Montgommery'ego za jego 
ostatnie wojownicze wystą
pienia, w niezbyt pochleb
nych słowach wyraził się o 
Rad fordzie stwierdzając: 
„Jeśli Radford mówi, iż trze 
ba zrzucić bomby atomowe 
na Koreę, to jest on zbrodni 
czym głupcem. Jeśli to samo 
oświadcza Montgommery, to 
trzeba mu powiedzieć, iż po
winien milczeć. Nasz kra) 
nie ma zamiaru Iść na pasku 
nieodpowiedzialnych mar
szałków".

Czy zasłużenie Bevan ob
dzielił tylko Radlorda epite
tem? Chyba nie. Podobne 
epitety należą się wszystkim 
politykom amerykańskim 1 
angielskim, którzy łudzą się, 
że posługując się Czang 
Kal-szeklem czy Li Syn Ma- 
nem zdołają powstrzymać 
marsz narodów Azji ku wol 
noścl, zdołają przywrócić pa 
nowanle imperializmu na 
wielkim kontynencie azjatyc 
kim.

T. G.

Nony przewodniczący 
francuskiego 
Zgromadzenia 
iNarodowego

PARYŻ. W późnych godzi
nach wieczornych francuskie 
Zgromadzenie Narodowe doko 
nało wyboru nowego przewód 
niczącego Zgromadzenia. Zo
stał nim członek MRP Pierre 
Schneiter, który w trzeciej ta 
rze głosowania uzyskał 232 gło 
sy. Kandydat socjalistyczny 
Le Troąuer otrzymał 100 gło
sów, komunista Cachin — 86 
głosów. «

Sukces 
mas pracujących 
Hondurasu

WIEDEŃ. Jak podaje biule
tyn informacyjny sekretariatu 
Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych, w wyniku 
masowych protestów ludzi pra 
cy, rząd Hondurasu zmuszony 
był zwolnić wszystkich dzia
łaczy związkowych aresztowa
nych w czasie strajku robot
ników rolnych, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach koncer
nu amerykańskiego „United 
Fruit Company". Strajk ten, 
jak wiadomo, odbył się w ma
ju i czerwcu 1954 roku.

Oświadczenie 
premiera Japonii

PEKIN. Jak donoszą z To
kio, premier rządu japońskie
go Hatoyama oświadczył, że 
Japonia powinna wystąpić wo 
bec rządu ZSRR i rządu Chiń 
skiej Republiki Ludowej z pro 
pozycją unormowania sto
sunków z Japonią, a mianowi 
cie, położenia kresu stanowi 
wojny.

Premier podkreślił, iż uwa
ża, że sprawa ta może być za
łatwiona jeszcze przed wybo
rami powszechnymi, które ma 
ją się odbyć pod koniec lutego 
albo na początku marca. “ '*■

Komentarz dnia



Rozpoczęcie sesji 
francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego
PARYŻ. We wtorek 11 bm. 

rozpoczęła się nowa sesja fran 
cusklego Zgromadzenia Naro
dowego. Pierwszym punktem 
porządku dziennego był wybór 
nowego przewodniczącego 
Zgromadzenia.

Sesję zagaił najstarszy wie
kiem deputowany — komuni
sta Marcel Cachin.

Następnie przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego Zgro 
madzenla Narodowego. Proce 
dura przewiduje trzy tury gło 
sowania, przy czym w turze 
pierwszej i drugiej obowiązu,- 
je bezwzględna większość gło
sów. O ile w obu tych turach 
żaden z kandydatów nie o- 
trzyma bezwzględnej większo
ści głosów, wybrany zostaje 
w turze trzeciej ten kandydat, 
który otrzyma względną więk 
szość głosów.

Wyniki głosowania w pierw

Rozmowy Mendes-France’a 
w Rzymie

RZYM. 11 bm. premier fran
cuski Mendes-France rozpoczął 
swe dwudniowe rozmowy z 
przedstawicielami rządu wło. 
•kiego.

Najpierw Mendes - France 
spotkał się w ambasadzie 
francuskiej z włoskim mini
strem budżetu Vanonim, kon
ferując z nim — jak donosi 
agencja France Presse — na 
temat różnych zagadnień eko
nomicznych i finansowych. 
Vanoni przedstawił m. in. 
swój plan rozładowania bezro
bocia we 'Włoszech przez skie 
rowanie części bezrobotnych 
Włochów do Afryki Północ
nej, gdzie zapoczątkowana ma 
być współpraca kapitału fran
cuskiego, włoskiego i zachod- 
nio-niemieckiego. 

szej turze były następujące 
dotychczasowy przewodniczą
cy Zgromadzenia socjalista Le 
Troąuer otrzymał 150 głosów. 
Schneiter (z katolickiej partii 
MRP) — 103 głosy, Bruyneel 
(..niezależny chłopski") — 101 
głosów, M. Cachin (komuni
sta) — 87 głosów i G. Palew- 
ski (b. gaullista) — 70 głosów.

* • *
PARYŻ. W Radzie Republi

ki (izba wyższa parlamentu 
francuskiego) odbyły się 11 
bm. wybory przewodniczącego 
Rady. Został nim ponownie 
Gaston Monnerville, który o- 
trzymał w pierwszej turze 220 
głosów na 278 głosujących.

• » •
PARYŻ. Przewodniczącym 

Zgromadzenia Unii Francu
skiej (instytucja o charakterze 
doradczym) został ponownie 
wybrany Albert Sarraut.

Dalsze rozmowy Mendes- 
Francea w dniu 11 bm. po
święcone były różnym spra
wom związanym z montowa
niem „unii zachodnio-europej
skiej" i problemem utworze
nia „ponadnarodowej" agencji 
zbrojeniowej mającej kontrolo
wać zbrojenia uczestników 
unii. Poruszono też sprawy 
dotyczące dalszego funkcjo
nowania „europejskiej wspól
noty węgla i stali". W godzi
nach przedpołudniowych Men
des-France spotkał się z 
ministrem spraw zagranicz
nych Martino, a następnie z 
premierem włoskim Scelhą. 
Później, do wieczora toczyły 
się wspólne rokowania Men
des-France^, Scelby i Marti
no.

Uchwały rady atlantyckiej 
grożą poważnymi następstwami 
Prof. Uniwersytetu Londyńskiego E. Burhop o stosowaniu broni jądrowej

Na grudniowej sesji rady 
paktu atlantyckiego w Pary
żu ministrowie powzięli u- 
chwały w sprawie wykorzysta 
nia broni jądrowej. Uchwały 
te nie wróżą nic dobrego Eu
ropie i całemu światu. Na se
sji paryskiej ministrowie po
rozumieli się co do tego, że 
strategia paktu atlantyckiego 
opierać się będzie na stosowa 
niu broni jądrowej.

Niektórzy, w tym sam 
p. Dulles, usiłowali uspokoić 
narody Europy tym, że nowe 
plany NATO przewidują uży
cie broni jądrowej w celach 
taktycznych, a nie strategicz
nych.

Użycie broni jądrowej „w 
celach taktycznych" oznacza
łoby w wypadku wojny zagła
dę licznych obywateli euro
pejskich. Samoloty bowiem, 
które miałyby zrzucać bom
by jądrowe, dokonywać „tak 
tycznych" lotów, startowały
by z lotnisk znajdujących się 
w Europie zachodniej, a zwłasz 
cza w Wielkiej Brytanii. Gdy 
by tvlko uczestnicy paktu a- 
tlantyckieco zaczęli stosować 
te broń, cała ludność Europy 
zachodniej byłaby narażona 
na ogromne niebezpieczeń
stwo. A więc, nie ma żadnej 
realnej możliwości, aby ogra
niczyć stosowanie tej broni.

Autor podkreśla również, że 
uchwały sesji paryskiej rady 
paktu atlantyckiego utrudnia
ją jeszcze bardziej porozumie
nie w sprawie rozbrojenia i 

zakazu broni jądrowej. Po
nieważ plany, struktura armii, 
a nawet dyslokacja wojsk o- 
pierają się na stosowaniu bro
ni jądrowej, jest rzeczą oczy
wistą, iż stratedzy NATO jesz
cze bardziej będą się sprzeci
wiali zakazowi tej broni.

Zbrojne oddziały
wtargnęły z Nikaragui do Costa Hiki

NOWY JORK. Jak już poda 
waliśmy, w ostatnich dniach 
między Costa Riką a Nikara
guą doszło do zaostrzenia sto
sunków. W dniu 11 bm. amba 
sada Costa Riki w Waszyng
tonie podała do wiadomości, 
że oddziały „rebeliantów" wpły 
nęly statkiem rzeką Don Carłos 
w głąb terytorium Costa Riki. 
Ambasador Costa Riki w Wa
szyngtonie odbył konferencję z 
przewodniczącym rady organi
zacji panamerykańskiej, doma
gając się zwołania sesji nad
zwyczajnej tej organizacji. 

• » »
PARYŻ. Agencja France 

Presse poda je, że miasto Villa 
Quesada w Costa Rice, znajdu
jące się o 80 km na południe 
od granicy Nikaragui, zostało 
zajęte przez desant spadochro
nowy. 

• • •
NOWY JORK. Agencja U- 

nited Press donosi, że przewód 
niczący rady organizacji pana
merykańskiej Rosę Mora zwo
łał nadzwyczajne posiedzenie 
tej organizacji.

Narody Europy zachodniej 
— konkluduje Burhop — mo
gą udaremnić agresywne pla
ny moęarstw uczestniczących 
w pakcie atlantyckim i dopro
wadzić do zawarcia porozumie 
nia w sprawie rozbrojenia o- 
raz zakazu broni jądroWej. 
Najważniejszym zadaniem o- 
brońców pokoju jest obecnie 
uświadomić narody, jakim nie 
bezpieczeństwem grozi reali
zacja uchwał paryskich oraz 
organizować walkę przeciwko 
tym uchwałom.

LONDYN. Nowojorski kore
spondent agencji Reutera poda 
je, że między Costa Riką a 
Nikaraguą nastąpiło zerwanie 
stosunków dyplomatycznych.

Orkiestry przyszłego Wehrmachtu 
mają otrzymać 

saksofony i gitary hawajskie
WIEDEŃ. Organ austriac

kiej partii socjalistycznej „Tag 
blatt" w artykule na temat re 
militaryzacji Niemiec zachod
nich ostrzega przed wskrzeszę 
niem hitlerowskiego Wehr
machtu. Dziennik stwierdza, 
że młodzież zachodnio-niemiec 
ka nie chce brać udziału w od 
wetowej wojnie i występuje 
przeciwko wskrzeszeniu Wehr 
machtu.

Aby zachęcić, młodzież do 
służby wojskowej — zaznacza 
dziennik — Blank (kierownik 
faktycznego ministerstwa woj
ny Niemiec zachodnich —

Prześladowanie 
komunistów w USA

NOWY JORK. Jak donoszą 
z Waszyngtonu, sąd najwyższy 
USA odmówił rewizji procesu 
13 przywódców partii komuni
stycznej, oskarżonych o naru
szenie reakcyjnej ustawy Smi
tha.

Jak wiadomo, przywódcy ci 
po ośmiomiesięcznym procesie 
byli skazani w styczniu 1953 
roku na karę więzienia od 
1 do 3 lat. Następnie zostali 
oni wypuszczeni na wolność 
za kaucją.

W związku z odmową sądu 
najwyższego rewizji procesu, 
do więzienia wtrąceni zostaną: 
E. Flynn, P. Perry, A. Trach- 
tenberg, A. Bittelman, V. Je- 
rome, A. Lannon, L. Wein- 
stock, A. Johnson, J. Mindel, 
W. Weinstone, G. Charney, 
C. Jones, B. Gannett.

red.) i jego pomocnicy usiłu
ją uczynić Wehrmacht jak naj 
bardziej atrakcyjnym dla mło
dzieży. W swej gorliwości u- 
ciekają się oni niekiedy do za 
bawnych chwytów. Tak np. 
orkiestry wojskowe przyszłego 
Wehrmachtu mają otrzymać 
saksofony i gitary hawajskie. 
„Tego rodzaju sztuczkami 
Blank próbuje reklamować 
wskrzeszony Wehrmacht" — 
podkreśla „Tagblatt". Jednak 
że żadne sztuczki nie pomogą. 
Apel do młodzieży, by wstępo
wała do Wehrmachtu, pozosta 
je bez odpowiedzi.

JUŻ na II Zjeździe partii Lenin wska
zywał, że „każdy członek partii odpo
wiada za partię I partia odpowiada za 

każdego członka1'. Wskazanie to stało się 
normą życia partyjnego, leży ono u pod
staw stałej kontroli sprawowanej przez or
ganizacje partyjne nad działalnością każde
go komunisty.

Troska o komunistów, wnikliwy stosunek 
przy rozpatrywaniu ich przewinień utrwa
lony został w Statucie KPZR, który zobo
wiązuje. aby przy rozstrzyganiu sprawy 
wydalenia z partii wykazywano maksimum 
ostrożności, aby gruntownie badano, czy 
zarzuty postawione członkowi partii są 
słuszne.

Komitet Centralny partii niejednokrotnie 
interweniował w wypadkach, gdy organi
zacje partyjne dopuszczały do nieuzasad
nionego wydalania z partii, wykazywały 
niechęć do rozpatrzenia stawianych człon
kowi partii zarzutów, tendencję do niewi
dzenia żywego człowieka.

Postulat wnikliwości przy rozpatrywaniu 
spraw decydujących o losie członka partii, 
zobowiązuje do głębokiego I wszechstron
nego zbadania okoliczności, w których ko
munista postąpił niewłaściwie, zobowiązuje 
do odrzucenia wszelkich zarzutów, które 
mają charakter oszczerczy lub przypadko
wy.

Zdarza się czasem, że komunistę pociąga 
się do odpowiedzialności za jakieś drobne 
wykroczenie, a przy rozpatrywaniu sprawy 
gromadzi się różnego rodzaju inne zarzuty, 
często niedostatecznie umotywowane; spra
wa tak dalece się gmatwa, że podejmuje 
się uchwałę o wydaleniu z partii. W kur- 
skiej organizacji partyjnej zdarzył się np. 
taki fakt. Przez wiele lat przewodniczącą 
kołchozu „Krasnoje Znamla" (w rejonie 
sudżańskim) była tow. Diaczenko. Wyda
lono ją z partii za wykroczenia przeciwko 
statutowi artelu rolnego, które, jak wy
kazała późniejsza kontrola, nic miały w rzc 
czywistości miejsca. Równocześnie, aby 
„wzmocnić wrażenie", dorzucono taki nie
zrozumiały zarzut, jak „pobyt na terenach 
okupowanych". Przy przyjmowaniu tow. 
Diaczenko do partii w 1949 roku Sudżański 
Komitet Rejonowy wiedział o tym „poby
cie", lecz nie znalazł w przeszłości tow. 
Diaczenko nic niewłaściwego. Całkiem nie
dawno organizacje rejonowe i obwodowe 
Pozytywnie oceniły pracę tow. Diaczenko 
na stanowisku przewodniczącej kołchozu. 
Niesłuszną decyzję cofnięto i tow. Diaczen
ko przywrócono prawa członka partii. Ale 
sprawa ta jest wymownym dowodem, jak 
ważne jest wnikliwe podejście do spraw 
członków partii.

Niektóre organizacje partyjne zapomina
ją o tym, że główną metodą pracy partyj
nej jest przekonywanie, wychowywanie 
członka partii, że czasem koleżeńska roz-

O wysokich wymaganiach 
i dużej troskliwości

mowa, wyjaśnienie sensu uchwały partyj
nej znaczą więcej, niż najsurowsza kara. 
Oriechowo-Zujcwski Komitet Miejski wy
dalił z partii mechanika tow. Parszyna za 
to, że naruszył on dyscyplinę partyjną, od
mawiając objęcia stanowiska starszego me
chanika w oddziale melioracji łąk. Gdy 
tow. Parszynowi wyjaśniono całą wagę je
go wykroczenia, zrozumiał swój błąd. U- 
inożliwllo to przywrócenie mu praw człon
ka partii.

Na XVIII Zjeździe partii wyczerpująco 
wyjaśniono, jaką szkodę wyrządza niebol- 
szewicki stosunek do ludzi, gdy wydajo się 
np. o nich sąd nie na podstawie ich czy
nów, lecz czynów ich krewnych — bliż
szych i dalszych. Ale i teraz jeszcze zda
rzają się wypadki, że przy rozstrzyganiu 
sprawy członka partii nie bierze się pod 
uwagę jego zasług i zalet, lecz sądzi się o 
nim według cech „biologicznych". Ot, np., 
w aszchabadzkiej organizacji partyjnej wy
daleni zostali z partii trzej młodzi komu
niści — siostry E. i A. Esenowe i ich brat 
N. Esenow. Cala wina tych członków partii 
polegała na tym, że niedokładnie określili, 
do jakiej grupy socjalnej należało zaliczyć 
ich ojca. Dlaczego mieli oni odpowiadać za 
przynależność społeczną ojca, tym bardziej, 
że poszczególnych faktów z jego przeszłości 
mogli nawet nie znać, chodziło bowiem o 
okres, gdy najstarsza siostra miała rok, na
tomiast druga siostra urodziła się w 6 łat 
później, a brat — w 9 lat później. Wyższe 
instancje partyjne anulowały uchwalę 
o ich wydaleniu z partii.

Przy rozpatrywaniu takich 1 im podob
nych spraw nie wolno zapominać, że obec
ne pokolenie wychowywało się i hartowało 
pod ideowym 1 politycznym kierownictwem 
partii komunistycznej, dźwigało na swoich 
barkach trud socjalistycznej przebudowy 
gospodarki narodowej, walczyło przeciwko 
hitlerowskiemu najeźdźcy, ma zasługi w 
budowie komunizmu. Jakże w stosunku do 
przedstawicieli tego pokolenia można żywić 
podejrzenia jedynie na tej podstawie, że 
ich krewni mieli coś na sumieniu?

Oczywiście nie zwalnia to w najmniej
szym stopniu członków partii od surowego 
przestrzegania Statutu KPZR, który zobo
wiązuje członka partii, by był szczerym i 
uczciwym wobec partii, nie ukrywał tych 

czy innych faktów, w tej liczbie faktów 
dotyczących jego życiorysu.

Nieustanne podnoszenie rewolucyjnej 
czujności członków partii, wszystkich ludzi 
pracy stanowi poważne zadanie polityczno- 
wychowawcze organizacji partyjnych.

Partia 1 rząd radziecki zdemaskowały 
zdradziecką bandę sprzedawczyka Beril i 
jego wspólników, którzy w celu rozprawie
nia się z uczciwymi pracownikami partyj
nymi i państwowymi stosowali najpodlej- 
sze oszczerstwa, prowokacje i fałszerstwa. 
Wystarczy przytoczyć jako przykład „spra
wę" tow. Pikiny. Tow. Pikina, pracownica 
jednej z fabryk leningradzkich, zajmowała 
przez wiele lat kierownicze stanowisko w 
Komsomole i została wysunięta na stano
wisko jednego z sekretarzy KC Komsomo- 
łn. Ale wrogowie oszkalowali ją 1 w związ
ku z tym została ona wydalona z partii. O- 
becnie tow. Pikina została całkowicie zre
habilitowana. Albo inny przykład. Wrogo
wie narodu oszkalowali tow. Flodorowskie- 
go, członka partii od 1904 r„ który jako 
wybitny uczony-minerolog zajmował sta
nowisko kierownicze o dużej wadze gospo
darczej i naukowej. Również tow. Fiodo- 
rowski został obecnie całkowicie zrehabili
towany.

KC KPZR I rząd radziecki zdecydowa
nie wykorzeniają wszelkie następstwa 
zbrodniczej działalności wrogów narodu. 
Od wszystkich organów radzieckich 1 Ich 
pracowników wymaga się surowego prze
strzegania praworządności radzieckiej.

Zdarzają się wypadki, że komitety rejo
nowe i miejskie partii wydalają komuni
stów z partii, a podstawowe organizacje 
partyjne, do których należą ci członkowie 
partii, nie rozpatrują sprawy ich winy. 
Jest to zupełnie niewłaściwe, zarówno dla
tego, że omówienie personalnej sprawy 
członka partii ma dnie wychowawcze zna
czenie dla całej organizacji partyjnej, jak 
i z tego względu, żc przy rozstrzyganiu 
sprawy tego lub Innego towarzysza należy 
liczyć się ze zdaniem członków podstawo
wej organizacji partyjnej*

Niektóre organizacje partyjne dopuszcza
ją do zaocznego rozpatrywania spraw per
sonalnych bez udziału przedstawiciela pod
stawowej organizacji partyjnej, do której 
należy łub należał dany członek partii. Zu

pełnie niewłaściwe jest również, gdy 
osobom pociągniętym do odpowiedzialności 
partyjnej nie umożliwia się złożenia wy
czerpujących wyjaśnień w sprawie stawia
nych im zarzutów. Nie wolno usprawiedli
wiać zaocznego rozpatrywania spraw człon 
ków partii przez powoływanie się np. na 
niemożność osobistego udziału członka par
tii z powodu trudności przyjazdu z odle
głego miejsca zamieszkania, choroby itd.

* ♦ *
TA U ŻE znaczenie dla właściwego rozstrzy- 

gania spraw dotyczących członków par
tii ma osobisty kontakt kierowników in
stancji partyjnych z członkami partii. Ko
nieczne jest, aby w każdej organizacji par
tyjnej stworzone zostały warunki umożli
wiające członkowi partii przedstawienie 
kierownikowi organizacji partyjnej swojej 
prośby, zasięgnięcie jego rady.

Zdarza się Jednak, że członka partii, któ
ry chcialby pomówić z kierownikiem orga
nizacji partyjnej odsyła się do pracowni
ków drugorzędnych. Zdarzają się też, nie
stety, fakty, że oświadczenie członka partii, 
dotyczące niewłaściwego trybu rozpatry
wania sprawy jego przynależności do par
tii, kierowane jest do tej instancji partyj
nej, w stosunku do której członek partii 
wnosi zażalenie.

Wnikliwość przy rozpatrywaniu wykro
czeń komunistów nie powinna prowadzić 
do obniżenia wymagań w odniesieniu do 
członków partii. Nie wolno przechodzić o- 
bojętnie obok faktów świadczących o tym, 
że niektórzy członkowie partii nie docenia
ją np. doniosłej wagi skierowania Ich do 
pracy w kołchozach, sowchozach, ośrodkach 
maszynowo-traktorowych, naruszają dy
scyplinę pracy, prowadzą tryb życia nie
godny członka partii, w postępowaniu 
swym zdradzają przeżytki przeszłości. Nie 
zniknęli jeszcze wśród nas pojedynczy pie
niacze i oszczercy. W swoich listach nieje
dnokrotnie anonimowych, starają się oni 
przekręcać i wyolbrzymiać fakty, podają 
nawet zmyślone informacje w celu zniesła
wienia uczciwych pracowników, a czasem 
nawet całych organizacji. Oszczercy wyrzą
dzają swym postępowaniem wielką szkodę.

Ważne jest, aby walcząc o umocnienie 
dyscypliny partyjnej, o wychowanie człon
ków partii w duchu moralności komuni
stycznej, organizacje partyjne nie trakto
wały tych spraw formalnie 1 bezdusznie. 
Uchwały partyjne w sprawach personal
nych zawsze powinny być obiektywne. Or
ganizacje partyjne postępują właściwie, 
gdy pociągają swych członków do odpowie
dzialności partyjnej tylko wtedy, gdy 
wszystkie inne środki oddziaływania zosta
ły wyczerpane, a postępowanie towarzysza 
nie zmienia się na lepsze.

(Wg czasopisma „Fartijnaja Żyzń" 
Nr 17 (1954).

MOSKWA. Na łamach „Prawdy" ukazał się artykuł 
profesora fizyki jądrowej Uniwersytetu Londyńskiego 
E. Burhopa, który komentuje uchwały rady paktu atlan
tyckiego w sprawie stosowania broni jądrowej. Burhop 
pisze m. In.:

P. KOMAROW 
z-ca przewodniczącego Komisji Kontroli Partyjnej przy KG KPZR



Sprawa młodzieży—sprawą całego społeczeństwa
Fragmenty referatu sekretarza KW PZPR tow. Tadeusza Kaczmarka wygłoszonego na naradzie 

w Koszalinie w sprawie pracy wychowawczej wśród młodzieży
WCIĄGU 10 lat władzy 

ludowej wśród naszej 
młodzieży zaszły głębo

kie przemiany. Walka o zbudo 
wanie apołeczeństwa socjali
stycznego, prowadzona pod 
kierownictwem PZPR kształ
tuje młode pokolenie o no
wym obliczu moralno-politycz- 
nym.

Młodzież nasza coraz śmie
lej szturmuje twierdzę nauki, 
poszukuje prawdy, pragnie po 
znać i zrozumieć prawa rzą
dzące światem. Maszyny, tech
nika, najdoskonalsze wytwory 
myśli ludzkiej, pociągają mło
dzież, która w swoich marze
niach zespoliła swe plany oso
biste z losami ojczyzny. Chce 
ona dokonać dla kraju rzeczy 
wielkich i niezwykłych, wy
najdywać nowe bogactwa w 
naszej ziemi, konstruować 
wspaniałe maszyny, przekształ 
cać ojczysty krajobraz i regu
lować bieg naszych rzek. — Te 
marzenia naszej młodzieży — 
to marzenia patriotów, to ma
rzenia pokolenia wyzwolone
go kraju.

Ogromna większość naszej 
młodzieży jest coraz bardziej 
wrażliwa na sprawy ludzkie, 
coraz żywiej reaguje na obja
wy biurokratyzmu i bezdusz
ności, których jest jeszcze u 
nas niemało.

W ostatnim okresie sprawie 
wychowania młodzieży dużo 
uwagi poświęca starsze społe
czeństwo.

Jednak w dalszym ciągu za
interesowanie to ogranicza się 
w dużej mierze do oceny do
tychczasowego stanu rzeczy, 
natomiast mało mówi się o 
tym jak powinno być, o for
mach i metodach jakimi chce 
my osiągnąć lepsze wyniki w 
wychowaniu młodzieży. Sze
reg kierowników wojewódz
kich i powiatowych placówek 
państwowych i gospodarczych 
(a nieleplej jest w organiza
cjach masowych) uważa, te 
sprawa wychowania młodzie
ży, to „monopol" ZMP. Widzą 
oni młodzież, kiedy trzeba po 
djąć zobowiązania produkcyj
ne, udekorować świetlicę czy 
opracować gazetkę. Nato
miast ideowe wychowanie 
młodzieży, zainteresowanie jej 
całokształtem zadań państwo
wych, jak gdyby nie było w 
ich zakresie pracy.

Np. Wojewódzka Rada 
Związków Zawodowych mało 
interesuje się udziałem mło
dzieży w socjalistycznym 
współzawodnictwie, podnosze
niem kwalifikacji zawodowych 
młodych robotników i pracow 
ników. Nie wykazuje dosta
tecznej troski o warunki by
towe i rozwój życia kultural
no-oświatowego młodzieży, 
nie współdziała z ZMP w 
kształtowaniu oblicza chłop
ców i dziewcząt — nawet tycn, 
którzy są w szeregach związ
ków zawodowych.

W ciągu ostatnich lat od 
chwili powstania naszego wo
jewództwa wzrosły autorytet 
i siła oddziaływania wojewódz 
kiej organizacji ZMP na mło
dzież. W tym czasie szeregi 
ZMP wzrosły z 20 do 47 tysię
cy, dwukrotnie wzrosła ilość 
kół ZMP-owskich, a w PGR 
stan członków ZMP zwiększył 
się trzykrotnie. Od IX Ple
num KC PZPR 2 tysiące najle 
pszych członków ZMP w na
szym województwie wstąpiło 
do Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej.

ZMP ma niewątpliwe osiąg
nięcia w walce o polityczne 
oblicze młodzieży, o umocnie
nie w masach młodzieży pa
triotyzmu, szczerego przywią
zania do ojczystych Ziem Za
chodnich, wytworzenie wśród 
młodzieży poczucia odpowie
dzialności za rozwój i roz
kwit naszego województwa.

Jednak dotychczasowe osiąg 
nlęcia są niewspółmierne z 
wielkimi zadaniami jakie sto
ją przed młodzieżą 1 z wielki
mi możliwościami, jakie stwa
rza jej nasza rzeczywistość.

Poważną słabością w naszej 
dotychczasowej pracy jest sła
ba liczebność organizacji ZMP 
w stosunku do ogółu młodzie
ży w województwie. (Na po
nad 100 tys. młodzieży, w ZMP 
zorganizowanych jest 47 tys.). 
Szczególnie jaskrawo wystę
pują to na terenie wsi, gdzie 

w organizacji ZMP zorganizo
wane jest tylko około 30 proc, 
młodzieży.

Przodującą młodzież musi 
wychować ZMP w swych sze
regach, a nie czekać aż wy
rośnie ona samopas, by dopie 
ro potem raczyć przyjąć ją do 
organizacji.

Poważne braki występują w 
ZMP w codziennej pracy wy
chowawczej. Można określić 
wyraźnie, że organizację ZMP 
cechował swoiście pojęty 
produkcjonizm. Zagadnienie 
kształtowania moralnego obli
cza ZMP-owca i w ogóle mło
dego człowieka często spycha
no na dalszy plan.

Praca ZMP nie może się o- 
graniczać jedynie do mobilizo 
wania młodzieży do wykona
nia zadań produkcyjnych, a 
lekceważyć niemal wszystkie 
pozostałe zainteresowania mlo 
dzieży.

ZMP musi pokazać młodzie 
ży cały patos naszego budow
nictwa, które wymaga od mło 
dych ludzi wiele hartu, wy
trwałości 1 entuzjazmu. Np. po 
stawione przez partię zadania 
socjalistycznej przebudowy 
wsi daje szerokie pole dla wy 
kazania przez młodzież inicja
tywy. Można tu pokazać mło
dzieży ile ona może zdziałać 
dla Ojczyzny pracując w PGR, 
opanowując nowoczesną tech
nikę, przeorywując psychikę 
wsi.

Wychowanie młodzieży to 
skomplikowany i wielostron
ny proces, który nie znosi sza 
blonu. Poważny błąd popełnia 
ją ci działacze, którzy traktu
ją młodzież jako jedną wielką 
masę, mierzą wszystkich jed
ną miarą, nie widzą odrębnoś 
ci charakterów młodzieży, róż 
nych zamiłowań i dążeń, za
let i wad każdego.

Wielką rolę w wychowaniu 
młodzieży ma sport, który 
jest źródłem radości i zdrowia, 
zaprawia ją do dyscypliny i 
kolektywnego wysiłku.

Dużym zainteresowaniem 
wśród młodzieży cieszy się tu
rystyka. Nasze województwo 
obfituje w szereg zabytków 
historycznych, których pozna
nie jeszcze bardziej związało 
by młodzież z naszą Ziemią 
Koszalińską i jej historią.

Młodzież coraz szerzej gar
nie się do pracy w zespołach 
artystycznych, do tańca, śpie
wu, do pracy w świetlicach. 
Nie ma potrzeby udowadniać 
wielkiego znaczenia pracy kul 
turalno-oświatowej w wycho
waniu młodzieży, w zaspokaja 
niu jej dążeń i potrzeb.

Podstawą naszej pracy 
wśród młodzieży jest sprawa 
wychowania, jest rozwijanie 
zamiłowania do wiedzy, dąże
nie by młodzież jak najlepiej 
przygotowała się do przyszłe
go zawodu.

ZMP — to organizacja wy-

Aby organizacje masowe i kierownictwa zakładów 
lepiej pomagały w pracy kołom ZMP

ZARZĄD Miejski ZMP w 
Koszalinie posiada już 
pewne osiągnięcia w 

dziedzinie wychowywania mło 
dzieży naszego miasta. Obok je 
dnak tych niewątpliwych o- 
siągnięć — mamy również w 
naszej pracy i poważne braki. 
Zaważył na tym przede wszyst 
kim nie zawsze słuszny styl 
pracy. Zjawiskiem nagmin
nym jest, że niejednokrotnie 
pracownicy aparatu odwoły
wani są na inne odcinki ze 
swoich stanowisk po upływie 
kilku miesięcy, wtedy właśnie 
kiedy zapoznali się już z tere
nem. Przychodzi wówczas zu
pełnie surowy człowiek i wstęp 
na jego kilkutygodniowa pra
ca ogranicza się głównie do po 
znawania problemów terenu. 
Ten stan rzeczy nie wpływa 
bynajmniej dodatnio na pra
cę Zarządu Miejskiego.

Niemałą w tym winę ma 
Komitet Miejski PZPR i kie
rownictwa wielu zakładów pra 
cy naszego miasta. Zdarzają 
się bowiem wypadki, że pra
cownikom Zarządu Miejskiego 
nie tylko nie pomaga się w ich 
pracy, ale utrudnia się ją. Mó 
wimy, że ZMP kieruje wycho
wywaniem młodzieży, a star-

W TYCH dniach odbyła się w Koszalinie narada po
święcona zagadnieniom pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. Na naradę przybyli przedstawiciele or

ganizacji masowych, instytucji i zakładów piacy, nauczy
ciele, działacze kulturalni z miast i wsi całego wojewódz
twa. Obecni byli również sekretarze KW partii i kierow
nictwo ZW ZMP.

Referat o zagadnieniach pracy wychowawczej w’śród 
młodzieży wygłosił sekretarz KW PZPR tow. T. Kaczma
rek. W dyskusji, która się następnie wywiązała, zabierali 
głos kierownicy zakładów pracy, aktywiści społeczni z te
renu wsi i miast, działacze młodzieżowi, nauczyciele. Pod
sumował dyskusję I sekretarz KW partii tow. Józef Ry- 
gliszyn.

Dziś zamieszczamy fragmenty referatu i jedną wypo
wiedź z dyskusji. Dalsze wypowiedzi zamieścimy w na
stępnych numerach „Głosu Koszalińskiego".

chowawcza, to decydujące o- 
gniwo, gdzie młody człowiek 
wychowuje się na budowni
czego socjalizmu, na dobrego 
obywatela socjalistycznego spo 
leczeństwa. Dotychczas jed
nak strona wychowawcza w 
pracy kół ZMP jest zaniedba
na, problemy wychowawcze 
bardzo rzadko stają na porząd 
ku dziennym.

Młodzież głęboko przeżywa 
problemy moralne, które wy
suwa życie codzienne, przeży
wa zagadnienie światopoglądo 
we i problemy życia ją ota
czającego. Do tych pięknych 
i wartościowych cech nawią
zać musi wychowanie, nawią
zać musi praca ZMP. Nierząd 
kie są wypadki, że o zagad
nieniach światopoglądowych 
nie mówi się w organizacji na 
zebraniach młodzieży otwarcie 
i szczerze. Dyskusje na te 
tematy często odbywają się 
poza organizacją, powodując, 
iż młodzież niejednokrotnie 
wpada pod wpływ elemen
tów wrogich.

Żarliwe poszukiwanie praw
dy, gorąca wola stworzenia so 
bie jasnego i wszechstronnego 
poglądu na świat i społeczeń
stwo, jakie cechują młodzież, 
stanowić powinny dla nas o- 
parcie w walce o konsekwent
ne wykuwanie materfalistycz- 
nego światopoglądu naszego 
młodego pokolenia. Nie może
my w dalszym ciągu godzić 
się z unikaniem na zebraniach 
dyskusji na tematy moralne 
1 światopoglądowe, gdyż pro 
bierny te nurtują naszą mło
dzież.

Duże znaczenie ma sprawa 
wychowania moralnego w ży
ciu organizacji ZMP. Okres, który 
przeżywamy, to okres bankruc
twa starej moralności, moralnoś
ci burżuazyjno-obszarniczei. Ale 
nie wszędzie ra miejsce fałszy 
wych, zakłamanych norm i za
sad moralności wchodzą nasze 
normy — humanistyczne zasa
dy moralności socjalistycznej. 
Tam, gdzie słaba jest nasza 
praca, gdzie młodzież zostawia 
my samą sobie — tam wdziera 
się wróg klasowy, niedobitek 

si, doświadczeni towarzysze 1 
działacze społeczni winni w 
tym organizacji pomagać. Jak 
to wygląda w praktyce? Kilka 
przykładów, które przytoczę 
najlepiej zilustrują stosunek 
niektórych kierowników zakła 
dów pracy, sekretarzy organi
zacji partyjnych czy przewód 
nlczących rad zakładowych — 
do pracy wychowawczej wśród 
młodzieży.

W Spółdzielni Mechaników 
Samochodowych pracuje licz
na grupa młodzieży. Nie ma 
jednak w tym zakładzie żad
nej troski o nią. Szczególnie 
przejawia się to w pracy kul
turalno-oświatowej. W spół
dzielni jest wprawdzie pra
cownik odpowiedzialny za ten 
odcinek, ale robi on w zakła
dzie wszystko za wyjątkiem 
roboty kulturalno-oświato
wej. Jest w spółdzielni rów
nież świetlica, ale zamykana 
Jest ona z chwilą zakończenia 
pracy. Rezultat taki, że po go
dzinach pracy młodzież za
miast przebywać w świetlicy, 
organizować w niej odczyty, 
dyskusje, pogadanki, czy gry 
towarzyskie — szuka przypad 
kowej rozrywki na ulicy wzglę 
dnie w restauracjach. Podo- 

podziemia, czasem po prostu 
chuligan, do cna zepsuty mo
ralnie. Zaszczepia on naszej 
młodzieży jadowite soki, sta
rej, kłamliwej moralności 
szczególnie zaś zdegenerowa- 
nej Ideologii amerykańskiej. 
Czy przyczyny tych ujemnych 
zjawisk szukać należy tylko 
wśród młodzieży 1 w pracy 
ZMP? Przyczyny są szersze 
i znajdują się przeważnie po
za młodzieżą. Biurokratyzm 
i bezduszność w działaniu 
wielu naszych urzędów i in
stytucji, przejawy zurzędni- 
czenia w organizacjach społecz 
nych, niedbalstwo w załatwia 
niu wielu żywotnych spraw 
młodzieży, wreszcie nieraz de 
klaratywność i zamazywanie 
faktycznego stanu rzeczy w 
naszej propagandzie — wszyst 
ko to wywiera swoje piętno 
na życiu i pracy młodzieży, a 
często przeniki do młodzieży 
w spotęgowanej formie.

Pomoc niesiona ZMP przez 
instancje i organizacje partyj 
ne była niedostateczna i po
wierzchowna. Wyrazem tego 
może być realizacja uchwały 
KW w sprawie wzmocnienia 
partyjnego kierownictwa w 
pracy wśród młodzieży, która 
potraktowana została przez ko 
mitety jako dokument nie 
wymagający codziennych wy
siłków w pracy nad młodzieżą.

Jeśli w pracy organizacji 
ZMP występuje cały szereg 
braków i błędów — jak jedno
stronne zasklepianie się w spra 
wach produkcyjnych i organi
zacyjno - politycznych, jeśli 
w terenowych organizacjach 
ZMP brak nieraz zrozumienia 
konieczności stosowania szero
kiego wachlarza form pracy w 
zależności od wieku młodzieży, 
jej poziomu i środowiska, to 
nieraz sporo jest w tym winy 
organizacji i komitetów partyj 
nych, które próbują mechanlcz 
nie przenosić nie zawsze zresz
tą doskonałe formy swojej pra 
cy do ZMP, powodując tym 
wiele szkody.

Nie są wolne od tego braku 
i wydziały KW partii, próbu- 

bnle jest w Technicznej Obsłu 
dze Rolnicjwa.

W wielu zakładach produk
cyjnych naszego miasta usiłu
je się wychowywać młodzież 
metodami administracyjnymi. 
Tak np. w Koszalińskich Za
kładach Przemysłu Terenowe 
go kierownictwo zakładu zwoi 
niło niedawno 16-letniego mło 
dzleńca za to, że raz przyszedł 
do pracy w stanie nietrze
źwym. Organizacja partyjna 
1 rada zakładowa jak również 
dyrekcja WZPT nie widzi na
tomiast tego, że kierownik za
kładu chodzi codziennie pija
ny i odnosi się w sposób nie
właściwy do pracowników.

O lekceważącym stosunku 
do pracy z młodzieżą mówi 
nam również przykład Pań
stwowej Inspekcji Handlowej, 
Instruktor Zarządu Miejskiego 
nie mógł w tej instytucji prze 
prowadzić zebrania wyborcze
go na IV konferencję, mimo 
trzykrotnego uzgadniania z 
kierownictwem PIH — termi
nów.

Takich przykładów można by 
niestety wymienić więcej. Czy 
w tej sytuacji możemy mówić, 
że na terenie naszego miasta 
całe społeczeństwo czuwa nad

wychowywanlem młodzieży? 
Nie,nie można w żadnym wy
padku tak powiedzieć.

Dużej pomocy udzielić mo
że również naszej młodzieży 
nauczycielstwo oraz Towarzy
stwo Wiedzy Powszechnej. U 
tych ostatnich Zarząd Miejski 
nie może niestety doprosić się 
już od dłuższego czasu współ
pracy. Na proponowane przez 
nas wygłaszanie pogadanek 
przez prelegentów TWP otrzy 
mujemy zawsze jednakową od 
powiedź: „TWP nie ma ludzi". 
Z podobną odpowiedzią spo
tykamy się w Wojewódzkim 
Domu Kultury. Proponowaliś 
my już nieraz aby na zebra
nia kół ZMP przychodzili in
struktorzy WDK 1 zapoznali 
młodzież z ciekawą pracą ze
społów Domu Kultury. I w 
tym wypadku nie możemy do 
prosić się współpracy.

Poważną winę za ten stan 
rzeczy ponosi niewątpliwie rów 
nież Zarząd Miejski ZMP, któ 
ry nie dość energicznie doma
gał się w Komitecie Wojewódz 
kim 1 Komitecie Miejskim 
PZPR — uregulowania tych 
spraw.
ROMUALD PAWLIKOWSKI 

praewodniesący ZM ZMP 
w Koszalinie

jące przeszczepiać na grunt 
ZMP-owski formy partyjnego 
kierowania. Niektórzy członko 
wie partii na kierowniczych 
stanowiskach widzą wpraw
dzie braki w pracy młodzieży, 
lecz nie szukają źródeł zła, by 
pomóc je zlikwidować.

Najważniejszym ogniwem 
wychowania młodzieży jest ko 
ło gromadzkie, zakładowe, 
szkolno czy terenowe ZMP, 
nad pracą którego w pierw
szym rzędzie winna czuwać 
partyjna organizacja. Odpo
wiedzialność za pracę wycho
wawczą wśród młodzieży prze
de wszystkim obciąża kierow
nictwo partyjnej organizacji. 
Jest rzeczą niezbędną, by or
ganizacje podstawowe 1 komi
tety partyjne uważały sprawę 
wychowania młodzieży za je
den z najważniejszych 1 naj
trudniejszych problemów w 
swojej codziennej pracy, by 
sprawy życia młodzieży, wa
runków kulturalnych i byto
wych omawiane były na ze
braniach organizacji i instan
cji partyjnych.

Najczęściej nasze organizacje 
1 instancje partyjne ogranicza
ją się do wyznaczenia jednego 
z towarzyszy odpowiedzialnych 
za pracę z młodzieżą. Należy 
zmienić tę niesłuszną prakty
kę, trzeba, by podstawowe or
ganizacje partyjne wyznaczyły 
kilku towarzyszy, którzy będą 
stale opiekować się młodzieżą. 
Winni to być towarzysze sta
rannie dobrani, mający pew
ne doświadczenie, kochający 
młodzież i posiadający odpo
wiednie kwalifikacje, tak by 
mogli oni przyjść młodzieży z 
wydatną pomocą. Nie oznacza 
to, że za pracę z młodzieżą 
spada odpowiedzialność z kie
rownictwa podst. org. part, czy 
też egzekutywy KP; one prze
de wszystkim ponoszą odpowie 
dzialność za wychowanie mło
dzieży.

Pomoc Instancji 1 organizacji 
nie może w żadnym wypadku 
powodować hamowania inicja
tywy i samodzielności w pra
cy kół i organizacji ZMP. Dą
żyć trzeba do tego, by zapew
nić młodzieży możliwości sa
modzielnego rozwiązywania za 
dań postawionych przed nią 
przez partię i rząd, do rozwi
jania przez nią własnej inicja
tywy, rozwijania przez nią or
ganizacyjnych talentów. Cho
dzi o to, by nie komenderować 
młodzieżą, nie rozstrzygać za 
nią, a kierować nią w sposób 
polityczny, to znaczy wskazy
wać jej słuszne rozwiązanie 
spraw, udzielając pomocy akty 
wowi ZMP-owsklemu w wy
pracowaniu dróg 1 metod ro-

boty organizacyjnej 1 politycz
nej, pobudzić go do śmiałego 
myślenia i decydowania.

Organizacje partyjne tylko 
wtedy zdołają wykonać swe 
zadania na odcinku pracy 
wśród młodzieży, jeżeli zerwą 
z formalnym często stosun
kiem do spraw młodzieży i 
swych obowiązków wobec 
ZMP, jeżeli zbliżą się i zwiążą 
na codzień z instancjami i ko
łami ZMP, z masą młodzieży 
niezrzeszonej, jeżeli będą jej 
okazywały nieustającą troskę 
1 pomoc.

Wszystkie komitety i organi
zacje partyjne powinny syste
matycznie omawiać zagadnie
nia pracy wśród młodzieży, jej 
warunki, nastroje, udział w 
realizacji węzłowych zadań 
gospodarczych 1 politycznych, 
jej postawę moralną, postępy 
w szkoleniu zawodowym i po
litycznym.

Szczególnych zmian wymaga 
system szkolenia ideologiczne
go aktywu ZMP. Niezbędne 
jest, aby sprawę tę wzięli w 
swe ręce doświadczeni towa
rzysze partyjni. Bezpośredni 
kontakt kierowników partyj
nych, państwowych 1 gospo
darczych z młodzieżą, ich czę
sty udział w zebraniach ZMP, 
w naradach młodzieżowych i 
imprezach organizowanych 
przez młodzież, wprowadzenie 
stałej praktyki odbywania 
wspólnych zebrań partyjno- 
ZMP-owskich w sprawach po
ważniejszych akcji 1 wydarzeń, 
które praktycznie bez młodzie
ży nie mogą być rozstrzygnięte 
— wszystko to są niezbędne e- 
lementy zwiększenia wycho
wawczego wpływu partii na 
młodzież.

Szczególną uwagę organiza
cji partyjnych musimy zwró
cić na dalszą rozbudowę szere
gów ZMP, a szczególnie na 
szybki rozwój organizacji na 
wsi, w spółdzielniach produk
cyjnych i PGR.

Wszystkie komitety i organi
zacje partyjne powinny dopo
móc młodzieży w zwalczaniu 
biurokratyzmu, który zakradł 
się do wielu kierowniczych og
niw ZMP i do jego aparatu, sta 
jąc się jedną z głównych przy
czyn jego słabości. Trzeba 
zwrócić frontem do kół cały a- 
parat ZMP, frontem do pra
cy polityczno-wychowawczej 
wśród młodzieży, do żywej, a 
nie papierkowej pomocy doło
wym ogniwom młodzieży w 
ich działalności społecznej i or
ganizacyjnej, w szkoleniu po
litycznym, w działalności kul
turalno - oświatowej i sporto
wej. Trzeba wyzbyć się wszyst 
kich — przejawiających się 
jeszcze — nawyków komende
rowania 1 wywyższania się ak
tywistów i pracowników apa
ratu ZMP ponad młodzież, 
wpoić ducha jedności 1 zbrata
nia młodzieży ZMP-owskiej 1 
niezrzeszonej, w czym szczegół 
nie powinna nam pomóc dy
skusja tocząca się nad projek
tem Statutu ZMP.

Przed naszą młodzieżą otwar 
ły się możliwości, jakich nie 
znało żadne z poprzednich pol
skich młodych pokoleń. Wła
dza ludowa dała młodzieży 
rzecz bezcenną — dała jej cel 
w życiu, poczucie, że jest po
trzebna i ceniona w Ojczyźnie, 
zapewniła jej godne miejsce 1 
równe prawa w wielkiej pracy 
nad budową socjalizmu.

Polskę socjalistyczną buduje 
się nie tylko w zakładach pra
cy i w spółdzielniach produk
cyjnych, ale także w duszach 
naszej młodzieży. Dlatego też 
sprawa pracy wśród młodzie
ży, sprawa socjalistycznego wy 
chowania młodzieży — to nie 
sprawa wąskoresortowa, spra
wa samego tylko ZMP czy jesz 
cze pewnej liczby pracowni
ków zajmujących się tym z ra
cji swego stanowiska zawodo
wego. Sprawa wychowania 
młodzieży, to przedmiot rozwa 
żań i pracy wszystkich świa
domych budowniczych Polski 
Ludowej.



Kronika partyjna
IW4GA
słuchacze WUM-L

W dniu 11 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla siu 
chaczy roku I:

15—17 — wykład z histo- 
Yii międzynarodowego ru
chu robotniczego — „II Mię 
dzynarodówka i Jej ban
kructwo" (część I);

17—21 — wykład z eko
nomii politycznej kapitaliz
mu — „Kapitał i wartość 
dodatkowa. Podstawowe 
prawo ekonomiczne kapita
lizmu".

W dniu 15 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla sin 
chaczy roku II:

13—17 — wykład z eko
nomii socjalizmu — „Socja
listyczna przebudowa wsi";

17—19 — wykład z eko
nomii socjalizmu — „Zwy
cięstwo socjalizmu w 
ZSRR".

♦ * *
ODCZYT LEKTORA 

KC PZPR
Wojewódzki Ośrodek Szko 

lenia Partyjnego KW PZPR 
zawiadamia, że w ramach 
cyklu odczytów z historii 
polskiego ruchu robotnicze
go odbędzie się 14 bm. o go
dzinie 14 w sali Prez. Woj. 
RN przy ul. A. Lampe od
czyt lektora KC PZPR na 
temat: „SDKPiL — rewolu
cyjna partia proletariatu i 
jej walka z oportunizmem i 
nacjonalizmem PPS (1893— 
1903)".

Na odczyt winni przybyć 
kierownicy i słuchacze grup 
samokształcenia historii poi 
skiego ruchu robotniczego, 
słuchacze I roku WUM-L i 
słuchacze szkolenia partyj
nego wszystkich form, se
kretarze podst. org. part. 1 
agitatorzy.

Już niedługo 
otrijmam* nowy 

spis telefonów
W pierwszym kwartale b. r. 

wyjdzie z druku nowy spis 
telefonów województwa kosza 
lińskiego. W związku z tym 
Wojewódzki Zarząd Łączności 
prosi abonentów telefonicz
nych o zgłoszenie poprawek 
czy zmian w nazwach bądź a- 
dresach. w celu umieszczenia 
ich w nowym spisie. Zmiany 
należy zgłaszać bezpośrednio 
w miejscowej placówce pocz
to wo-telekomunikacyjnej naj
później do 25. 1. 1955 r.

Kina
KOSZALIN — „Nowa nuta" — 

„Sługa dwóch panów". Seanse 
godz. 18.15 i 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia" — 
„Maksymek". ,

SŁUPSK — „Niebezpieczna cleS 
nlna".

BIAŁOGARD — „Proces prze
ciwko miastu".

SZCZECINEK — „Wczasy z Anto 
lem". ,

SŁAWNO — „Pod frygljską 
gwiazdą".

WAŁCZ — „Kawiarnia przy 
głównej ulicy".

DARŁOWO — „Ekspres z No
ry mbergl".

KOŁOBRZEG — „Uczta Baltaza 
ra“.

MIASTKO — „Śluby kawaler
skie".

ZŁOTOW — „Szalony lotnik".
CZŁUCHÓW — „Węgierskie ioe 

lodle".
ZŁOCIENIEC — „Ditta".
CZAPLINEK — „Kwiat miłoś

ci".
USTKA - „Złodzieje i policjan

ci".
BYTÓW — „Żywy trup" I seria.
ŚWIDWIN — „Hamlet".
drawsko — Nauczyciel tań

ca" I seria.

Wytwórnia cukierków — 
a w wytwórni...

Na bramie wejściowej umocowana jest czerwona ta
bliczka z napisem: Koszalińskie Zakłady Przemysłu Tere
nowego — Wytwórnia Cukierków. Do wytwórni wchodzi 
się przez długi korytarz i uprzątnięte podwórko. Lokal 
tej malej fabiyczki mieści się na parterze. Jest to niewiel
kie pomieszczenie, ładnie urządzone i ciepłe — jednym sło
wem takie, w którym miło jest pracować.

Przy wytwarzaniu masy do produkcji karmelków uwija 
się kilka kobiet i jeden mężczyzna. Wszyscy w gumowych 
fartuchach ochronnych i białych, czystych czepkach na gło
wie, tak jak przystało na cukierników. W sali jest widno, 
a powietrze oczyszcza od dymu i pary, jakie unoszą się 
z kotłów, elektryczny wentylator. Nieliczna, bo 5-osobowa 
załoga wytwórni, pracuje wzorowo, wykonując rytmicznie 
swoje plany dzienne.

Czy praca w tak wzorowo u- 
rządzonym zakładzie, gdzie na 
każdym kroku widać opiekę 
nad robotnikami — nie jest 
prawdziwą przyjemnością? Na 
pewno tak, przyzna każdy. Ale

Coraz lepiej...
Załoga Elektrowni Wodnych 

w Jastrowiu bierze systema
tyczny udział w międzyzakła
dowym współzawodnictwie 
pracy i uzyskuje coraz lepsze 
wyniki produkcyjne. Dowo
dem tego Jest fakt, że załoga 
pięciu elektrowni od kilku lat 
praeuje bez awarii i zakłóceń 
w sieci. Z roku na rok zmnlej 
sza również zużycie wody 1 
smarów na produkcję energii 
elektryczne! na potrzeby wlas 
ne.

Współzawodnictwo nie ogra 
nicza się jednak wyłącznie do 
należytej obsługi rozdzielni, 
utrzymywania wzorowej czy
stości i walki z marnotraw
stwem. Robotnicy, maszyniści 
i elektrycy starają się przede 
wszystkim o obniżkę kosztów 
własnych, stale pamiętają, że 
od tego, Jak oni sami walczą 
z wszelkimi brakami, o nowe 
osiągnięcia, zależy wzrost ich 
dobrobytu.

Co składa sie na to, że zało
ga żyje na codzień sprawami 
zakładu, źe interesuje się wy
nikami produkcyjnymi, sty
lem pracy każdego ogniwa w 
zakładzie? Otóż w Elektrow
niach Wodnych w Jastrowiu 
dobrze pracuje podstawowa 
organizacja partyjna. Dowo
dem tego może być również 
fakt, że w szkoleniu partyj
nym biorą udział nie tylko 
członkowie partii, ale i bez
partyjni. Szkolenie cieszy się 
dużym zainteresowaniem słu
chaczy, ponieważ wykładowca

Radio 

niestety ... wszystko, co opi
saliśmy, jest tylko fantazją, bo 
wiem rzeczywistość w Wytwór 
ni Cukierków KZPT w Kosza
linie przy ul. Estkowskiego wy 
gląda wręcz odwrotnie.

szkolenia, tow. Gawrysiak pro 
wadzi je ciekawie, nie pomija 
jąc milczeniem nurtujących 
słuchaczy spraw. Wiadomości 
uzyskane na szkoleniu słucha 
cze przenoszą następnie mię
dzy załogę nie objętą szkole
niem, rozmawiając z nią na 
tematy poruszone na wykła
dzie.

Dzięki tak postawionej pra
cy politycznej cały aktyw par 
tyjny, młodzieżowy i spora 
liczba bezpartyjnych żywo u- 
czestniczyła w pracach przed 
wyborczych, pracując jako a- 
gitatorzy Frontu Narodowego 
wśród mieszkańców Jastro
wia. Tak na przykład na wy
różnienie w pracy przedwy
borczej zasłużyli: bezpartyjny 
pracownik Elektrowni Wod
nych Henryk Gąszczak, 
ZSL-owiec J. Martyniak, tow. 
Stanisław Kondek, tow. Jadwi 
ga Guz, Marian Kałaska i in
ni.

MIECZYSŁAW SPRINGER 
korespondent „Głosu"

Zomiast felietonu

W pociągu
Wczoraj w pociągu na trasie 

Białogard—Słuptk spotkałem 
kolegę szkolnego Staszka. Nie 
widzieliśmy się dawno toteż 
czas nam szybko mijał przy 
żywej rozmowie. Korzystając 
z przypadkowego spotkania 
dzieliliśmy się wrażeniami z 
Sylwestra, z pracy, itp. Nagle 
wszedł konduktor. Staszek 
który wsiadł w Kościernicy, 
otworzył zaciśniętą przez cały 
czas pięść i wręczył kondukto 
rowj z góry odliczoną sumę.

— Od kiedy to już w domu 
odliczasz tak skrupulatnie na
leżność za bilet — zapytałem 
zaciekawiony, gdy konduktor 
opuścił przedział.

— Od 27 grudnia 1954 roku 
— odpowiedział powoli Sta
szek.

— ???
— Widzę, że nie często jeź

dzisz pociągiem.
— ???
— Nic nie rozumiesz?
— Absolutnie nic — przy

znałem szczerze.
— Opowiem ci więc 

wszystko dokładnie. Nie dziw 
się, że będę operował dokład
nymi cyframi, ale Jesteś chy
ba dziesiąty, któremu opowia
dam tę przygodę. A więc słu
chaj i nie przerywaj.

— Jechałem do Stargardu 
w dniu 27 grudnia pociągiem 
Słupsk—Stargard, który wy
jeżdża ze Słupska o godz. 5,40. 
Tłok był nie do opisania. A 
konduktor, sprytny widać fa
cet. przeciskał się między lu
dźmi jak piskorz. Robił to tak 
szybko, że pobierając 20 czy 
10-cio zlotowe banknoty za 
bilety (więkAiość biletów ko
sztowała 2 lub 3 złote) — nie 
nadążał z wydawaniem re
szty.

— A co na to ludzie? — za
pytałem oburzony.

Do wytwórni cukierków 
wchodzi się rzeczywiście przez 
korytarz i podwórko, które 
wcale nie „grzeszy" czystością. 
Upiększają je kupy śmieci i po 
piołu leżące tuż pod oknami 
wytwórni. Robotnice pracujące 
tu mają na głowie zamiast 
czepków ochronnych, chustki 
różnokolorowe, a brygadzista 
zrobił sobie czepek z... torby 
papierowej.

Sala, gdzie odbywa się pro
dukcja, pełna jest kurzu i dy
mu, przedostającego się z kuch 
ni. Natomiast wentylator elek
tryczny — nie działa i wmon
towany jest chyba tylko po to, 
by przypominać robotnikom, 
że jest „coś", co mogłoby im 
ułatwić pracę.

— Zakład nasz — mówił bry 
gadzista wytwórni Zb. Łoziń
ski — czynny jest już od kilku 
miesięcy. Mimo to nikt z dy
rekcji Koszal. Zakł. Przem. 
Terenowego nie starał się nam 
ułatwić pracy. Przez cały dzień 
mamy okna otwarte, aby do
prowadzić świeże powietrze do 
sali. W obecnej porze roku nie 
wychodzi to nam na zdrowie.

— Nasze stałe interwencje w 
dyrekcji — wtrąca do rozmo
wy robotnica Nowak — nie 
odnoszą skutku. Dyrekcji zale
ży widocznie tylko na tym, aby 
zakład wykonywał plany, nie 
obchodzą jej natomiast nasze 
warunki pracy.

Warto więc przypomnieć dy
rekcji KZPT, że przy urucha
mianiu nowyr’- zakładów pro
dukcyjnych trzeba brać przede 
wszystkim pod uwagę warunki 
pracy ludzi, którzy mają być 
tam zatrudnieni.

Nieprzestrzeganie tej zasady 
może spowodować prędzej czy 
później (tak jak to miało już 
miejsce w Wytwórni Wód Ga
zowych przy ul. Spółdzielczej) 
— zamknięcie zakładu.

(kas)

— Co mieli robić? Początko
wo płacili, potem podnieśli 
krzyk domagając się reszty, 
ale konduktor udawał głuche
go. Opłacała mu się ta rola. 
Zbierał pieniądze obiema rę
kami.

— Żerował — przerwałem 
znowu.

— Zbierał swój „świąteczny 
łup'1 na Sylwestra, wykorzy
stywał panujący tłok, pobie
rając pieniądze od ludzi wsia
dających na stacjach gdzie nie 
ma kas. Często też nie dawał 
biletów nie mówiąc już o resz
cie.

— Au rewidenta kolejowe
go nie próbowaliście interwe
niować?

— Nie mogliśmy go znaleźć. 
W Świdwinie kilku pasażerów 
zameldowało dyżurnemu ru
chu o postępowaniu kondukto
ra. Ten obiecał przesłać mel
dunek do końcowej stacji — 
do Stargardu. Mieli tam prze
prowadzić rewizję kasy kon
duktora.

— No i wpadl chyba facet 
na amen.

— Mam nadzieję. W każdym 
razie, ja już będę pieniążki od 
liczal. Zawsze to pewniejsze. 
Inna rzecz, źe nociąg był pe
chowy — nr 313.

— Chyba dla konduktora. 
DOKP nie może tego puścić 
płazem — przecież to złodziej 
stwo.

W Słupsku pożegnaliśmy się. 
Kiedy wracałem do Koszalina 
bacznie śledziłem co robi kon
duktor. „Mój" kondulctor su
miennie inkasował należność. 
Widać, że tamten z pociągu nr 
313 należał do bardzo nielicz
nych i... tępionych przez nasze 
społeczeństwo — jednostek.

Opracowano 
na podstawie korespondencji.

J. JAKUBIKA

Znowu rekord światu 
i dwa rekordy Polski 

w Ałma-Ata
Po zakończeniu konkuren 

cji męskich na zawodach 
łyżwiarskich w Ałma-Ata 
rozpoeżęły się starty w konku 
rencjach kobiecych. W pierw 
szym dniu rozegrano biegi 
na 500 i 1500 m. Na starcie 
obu biegów stanęły 24 za
wodniczki, w tym 19 łyżwia 
rek radzieckich, 3 Polki i 
dwie reprezentantki NRD.

Bieg na 500 m przyniósł 
newy rekord świata, który 
ustanowiła 22-letnia studen
tka z Wołogdy Tamara 
Ryłowa. Uzyskała ona czas 
45,6 sek., który jest lepszy 

o 0,8 sek. od 
rekordu świa 
ta, należące
go od 1937 
roku do łvż- 
wiarki nor- 

wesk i e j
Schon-Nielsen (46,4). Sie
demnaście następnych 
miejsc zajęły zawodniczki 
radzieckie. Drugą była Men. 
szowa przed Kondakową - 
obie w czasie 46,7.

Rekord Polski w tym bie
gu ustanowiła Potapowicz- 
Seroczyńska wynikiem 50,9 
sek., tj. o 2,9 sek. lepiej od 
dotychczasowego rekordu 
Niemczykówny.

Potapowicz zajęła 19 miej 
sce. Druga Polka — Maj
cher była 22 z czasem 52.2 
również lepszym od rekordu 
Polski. Skrzetuska przewró
ciła się i zajęła ostatnie 
miejsce. Rekord NRD pobiła 
Grobe — 51,1 (21 miejsce).

W biegu na 1500 m zwy
ciężyła rekordzistka świata 
Żukowa w 2.27,7 przed Ry- 
łową (2.28,0), Kondakową 1

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Foto-Optyka PHD w Gdyni zatrudni KIEROWNIKA 
SKLEPU w Szczecinku, Plac Wolności 7. Reflektujemy 
tylko na siłę wykwalifikowaną. Podania wraz z życiorysem 
należy kierować do referatu personalnego — Gdynia, ul. 
Władysława IV nr 5. (K-14-1)

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Koszalinie 

podaje do wiadomości mieszkańcom miasta Koszalina, że 
członkowie prezydium przyjmują

SKARGI I ZAŻALENIA

od mieszkańców miasta Koszalina w każdy piątek tygo
dnia od godz. 16 do 20 w gmachu Prezydium MRN, 
pokój Nr 28, przy ul. Armii Czerwonej 11/15. (K-13-1)

Kostnikową — obie po 2.29,4. 
Zawodniczki radzieckie zaję 
ły 19 pierwszych miejsc. 
Dwudziesta była Grobe 
(NRD) — 2.44,2 (rekord 
NRD).

W biegu tym dwie Polki 
uzyskały również czasy lep
sze od rekordu Polski. Maj
cher, która była 21, pobiła 
rekord AZ o 13,8 uzyskując 
wynik 2.46,0. Skrzetuska za
jęła 23 miejsce w czasie 
2.51,2. Dotychczasowa rekor 
dzistka Polski na tym dystan 
sie Potapowicz-Seroczyńska 
miała upadek i zajęła ostat 
nie miejsce.

W środę odbyły się 
próby bicia rekordów krajo 
wych w konkurencjach mę
skich na dystansach 1000 i 
3000 m. Do prób zgłoszono 
23 zawodników, wśród nich 
trzech Polaków, którzś’ nie 
startowali jeszcze w Ałina- 
Ata: Skrzypnika, Nykiela i 
Kucha.

Wyjazd 
polskich narciarzy 
do Moskwy

We wtorek 11 bm. wyje
chała do Moskwy grupa nar 
ciarzy polskich na doro
czne międzynarodowe za
wody w konkurencjach 
klasycznych. W zawodach, 
które odbędą się w dniach 
26 — 30 bm., wezmą rów
nież udział czołowi nar
ciarze państw skandynaw
skich — Szwecji, Finlandii i 
Norwegii oraz Węgier, Cze 
choslowacji, Rumunii i 
ZSRR.

Program imprezy obejmu 
je biegi na 5 i 10 km kobiet, 
18 i 30 km mężczyzn, praw
dopodobnie bieg na 50 km 
oraz sztafety 3X5 km kobiet 
I 4x10 km mężczyzn. Na za 
kończenie rozegrany zosta
nie otwarty konkurs skoków 
na Wzgórzach Leninowskich.

W skład zespołu polskie
go wchodzi 15 zawodników: 
Daniel Krzeptowski, Kar
piel, Kowalski, Raszka (kom 
binacja klas.), Kwapień, Bu
kowski, Rubłs, J. Holeksa, 
Kubin, Ziemba, Styrezula 
(biegi), Furman, Forteckf, Gą 
sienica-Mracielnik 1 Wł. Ta) 
ner (skoki). Drużynie towa
rzyszą kier. Bielczyk i 
Grzeszczak oraz trenerzy Ka 
czamarczyk 1 Kobylański.

• • •

Na wspólny trening z re 
prezentantami ZSRR oraz 
międzynarodowe zawody wy 
jechała z Bukaresztu do Mo
skwy ekipa narciarzy ru
muńskich.

W jej skład weszli - Al- 
bescu, Enake, M. Kraclun, 
Sumedrea, K. Kraclun, Cim- 
pois, Olteanu i inni czołowi 
zawodnicy.

Płacić 
ciy nie płacić?

Z inicjatywy MKKF-u w 
Koszalinie powstała ślizgaw 
ka, przy której ząinstalowa 
no głośnik. Nic więc dziw
nego, że lodowisko (przy ul. 
Piastowskiej) zapełniło się 
młodzieżą i dziećmi, którzy z 
radością wykorzystywali mro 
źne dni. Ale oto pewnego 
dnia na lodowisku zjawili 
się bileterzy, żądając opłaty 
za wstęp na ślizgawkę. 50 gr 
od dziecka, 2 zł od star
szych.

Zebrano niewiele, bodaj 
że około 60 zł, a krzyku by 
ło za kilkaset. Dzieci groma 
dząc się wokół biletera mog 
ły spowodować załamanie 
tafli i nieszczęśliwy wypa
dek.

Ale nie tylko to powinno 
powstrzymać MKKF od po
bierania opłat. Lodowisko 
miało przyczynić się do po
pularyzacji łyżwiarstwa 
wśród koszalińskiej młodzie 
ży 1 w żadnym wypadku nie 
powinno być traktowane ja
ko przedsiębiorstwo docho
dowe komitetu KF.

MKKF powinien zrewido
wać swoje stanowisko w tej 
sprawie.

PROGRAM 1

14 styczeń 1955 r. (piątek)
Wiadomości: ś.05. 6.00, 7.00, 7.40, 

11.04, 10.00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz. 

5.48 Gimnastyka. 6.15 Dla nauczy
cieli. 6.33 Kalendarz radiowy. 6.10 
Muz. 7.50 „Błękitna sztafeta". 1.10 
Muz. 0.00 Dla klas IX. 0.40 Zaba
wy rytmiczne. 10.05 iluż. 10.:>0 
Koncert solistów. 11.00 Dla klas III
1 IV. 11.25 Przegląd prasy stołecz
nej. 11.30 Muz. 1 aktualności. 16.10 
Muz. 12.45 Audycja dla wsi. 15.30 
Dla dzieci. 16.05 Pogadanka lekar 
oka. 16.15 Koncert. 17.00 Słuchacze 
piszą. 17.15 Dla rodziców. 17.30 
Mendelssohn — Bartholdy — kon
cert skrzypcowy. 18.00 Śpiewamy 
pleśni 1 piosenki. 18.20 „Na mło
dzieżowej antenie". 18.45 Audycja 
literacka. 19.00 Polska kultura mu 
zyczna 10-lecla. 19.50 Ze sportu. 
20.30 „Ostatnie dni" — słuchowi
sko. 22.00 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego. 22.20 Muz.



Krótkie 
wiadomości 

z całego kraju
7S-LETM CIEŚLA 

NAJSTARSZYM 
„PANEM MŁODYM"

8 MAŁŻEŃSTW
. I 14 URODZIN

W DNIU 1. I. 1955 ROKU
OIERWSZY dzień 1955 roku
1 był bardzo pracowity dla ; 

urzędników Stanu- Cywilnego 
w Lublinie. W tym dniu bo
wiem udzielili oni ślubów 8 
parom.

Również w dniu 1 stycznia 
1955 roku urodziło się w Lu
blinie 14 dzieci.

W 1954 roku w Lublinie uro 
dziło się 5.665 dzieci, a malżeń 
stwa zawarło 1.531 par. Naj
starszym ..panem młodym" 
był 79-letni Tomasz Gąsior — 
cieśla. O cztery lata młodszy 
był inny ,,pan młody" Jan To
biasz.

25 LAT PRACY 
W KAMIENIARSTWIE 

ZDOBNICZYM

WIĘKSZOŚĆ kamiennych 
ozdób, upiększających 

odbudowywane z wielkim pie 
tyzmem kamieniczki na wro
cławskim Rynku wychodzi 
spod dłuta kamieniarza Fran
ciszka Zajączkowskiego, osią
gającego do 300 proc, nor
my. Ostatnie rzeźby wykona
ne przez Franciszka Zającz
kowskiego są jego „jubileuszo 
wymi" pracami, bowiem w br. 
obchodzi on 25-lecie swojej 
pracy w zawodzie kamieniar
skim.

Najtrudniejsze prace, pole
gające na odtwarzaniu frag
mentów rzeźb na podstawie 
zachowanych zdjęć, wrocław
scy plastycy i inżynierowie po 
wierzają mistrzowi Zajączków 
skiemu. Jego dziełem są 
m. in. 2 kolumienki z ozdob
nymi kapitelami oraz artysty
cznie rzeźbiony w piaskowcu 
fryz przedstawiający ludzkie 
twarze na portalu kamieniczki 
pod numerem 19.

Pod nądiimi Adctiatiera.

„31 sierpnia — chłop, 1 września-bohater“
Sprawa formowania ofi

cerskiego korpusu nowego 
Wehrmachtu lub jak to wo 
lą panowie Blank i Ade- 
nauer — „sił zbrojnych” 
nie nastręcza szczególnych 
trudności, jako że wysłużę 
ni hitlerowcy z wielką nie 
cierpliwością już pobrzęku 
ją szabclką. Natomiast przy 
gotowanie przyszłego żoł
nierza nie obywa się bez 
poważnych kłopotów. Na

Z budowy stopnia wodnego w Brzegu Dolnym

Zwyciężyli żywioł
DO DZIESIĘCIU dniach wal 
1 ki z wezbraną Odrą — o 

odzyskanie utraconego frontu 
robót, załoga budowy stopnia 
wodnego w Brzegu Dolnym 
rozpoczęła w dniu 10 bm. nor 
malną pracę.

W końcu grudnia ub. r. w 
dorzeczu górneI Odry nastąpi
ły obfite opady śnieżne. Zało
dze sygnalizowano przewidy
waną ..wielką u odę", toteż w 
dniu 31 grudnia ub. r. nikt na 
budowie nie myślał o sylwe
strowej zabawie. Robotnicy, 
brygadziści, mistrzowie, tech
nicy, inżynierowie — czuwali.

„Ludzie, woda! — ten o- 
krzyk poderwał wszystkich na 
nogi. Wezbrana rzeka rozmy
ła twardy ił i przebiła sobie 
drogę pod stalową ścianą z 
larsenów, zamykającą wodzie 
dostęp do terenu budowy ciek

Wytwórnia materiałów ogniotrwałych 
w hucie im. Lenina

WYTWÓRNIA materiałów ogniotrwałych w hucie im. Lenina 
’' jest największą tego rodzaju wytwórnią w Polsce.
Na zdjęciu: piec tunelowy o długości 110 m do wypalania sza

motu. (Fot.-CAF)

zachodzie Niemiec młodzież 
bynajmniej nic kwapi się 
do włożenia munduru. Aby 
przeciwdziałać szeroko roz 
powszechnionemu hasłu 
„Ohne uns" — funkcjona
riusze tzw. urzędu Blanka 
wychodzą wprost ze skóry. 
Propaganda bońska chwy
ta się w tej dziedzinie naj 
bardziej tradycyjnych me
tod niemieckiego military- 
zniu. Interesujący przyczy

trowni. Z niewielkiej szczeli
ny trysnęła woda.

Miejsce przecieku zaczęto 
natychmiast obkładać setkami 
worków z piaskiem, zapobie
gając rozlewaniu się wody po 
terenie budowy. W zbudowa
nej w ten sposób studni zbie
rała się u oda, usuwana na
stępnie pompami.

Ten pierwszy atak wzburzo 
nej rzeki był tylko zapowie
dzią znacznie groźniejszych. 
W dwie godziny później o 
godz. 18-teJ rzeka gwałtownie 
wezbrała i przelała się ponad 
stalową grodzą. Pod naporem 
wody pękły stalowe liny u- 
trzymujące grodzę w prostej 
linii. Zapora przechyliła się...

Nie bacząc na niebezpieczeń 
stwo brygadzista zespołu cie
śli Wróblewski wr ze swą 
brygadą rozpoczął ... lowa-

nek do tego zagadnienia 
stanowi opublikowany w 
piśmie „Die Welt“ z 29 gru 
dnia ub. r. przegląd gaze
tek szkolnych, ukazujących 
się na terenie zachodnich 
Niemiec w niemałym na
kładzie 170 tys. egzempla
rzy.

Jedna z tych gazetek pod 
nazwą „Die Schiilerbrille" 
zamieszcza wywiad z wice 
kanclerzem BHicherem.

— Czy w obliczu ewentual 
nej.wojny młodzież (zachod- 
nio-niemiecka) będzie goto
wa do walki? — oto pyta
nie z jakim zwraca się re
porter „Die Schiilerbrille" 
do wicekanclerza.

A oto odpowiedź Herr 
Bliichera:

„Tak, młodzież była zaw
sze gotowa walczyć o swe i- 
deały. Poza tym w samym 
charakterze ducha niemiec
kiego leży ta właściwość, że 
jeszcze 31 sierpnia chodzi 
Niemiec za pługiem, podczas 
gdy 1 września może stać 
się już wielkim bohaterem"...

Ilustracja do tego oświad 
czenia stanowi właśnie o- 
kładkę wspomnianej gazet 
ki szkolnej (patrz reproduk 
cja obok).

Warto zwrócić uwagę na 
daty, przy pomocy których 
usiłuje wicekanclerz Blii- 
cher zobrazować „błyska
wiczną przemianę" młode
go Niemca. Dzień 1 wrze
śnia — jako symbol boha
terstwa niemieckiego żoł
nierza — usuwa wszelkie 
złudzenia 1 wątpliwości co 
do rzeczywistego charakte
ru przyszłej zachodnio-nie 
mieckiej armii.

Szkoda tylko, że pan wi
cekanclerz nie zechciał 
przypomnieć również ucz
niom zachodnlo-niemieckich 
szkół dalszych dziejów hi
tlerowskiego żołnierza. W 
szczególności nie zawadziło 
by przypomnieć inną pa
miętną datę. 9 maja 1945 ro 
ku.

SEG 
J,Trybuna Ludu") 

nie pod grodzą ogromnego 
drewnianego koryta. Oślepiani 
bryzgami piany, skostniali z 
zimna w lodowate! wodzie — 
zdołali umocować koryto. 
Chwytało ono przelewającą 

się ponad grodzą wodę i odpro
wadzało do osobnego zbiorni
ka. Raz jeszcze załoga odparła 
ataki rzeki.

O północy, gdy na zaba
wach sylwestrowych orkie
stry tuszem witały rok 1955
— Odra znów zaatakowała bu 
dowę. Przelew był tak gwał
towny, że masy wody wdarły 
się na teren budowy. Brodząc 
po pas w wodzie, umacniano 
grodzę, instalowano pompy, 
budowano z worków z pia
skiem ochronne studnie.

Dopiero wieczorem w dniu 
1 stycznia napór rzeki ustał. 
Zainstalowano dodatkową 
pompę o wydajności 300 tonn 
na godzinę: załoga rozpoczęła 
kontratak.

Jeszcze dziewięć dni trwały 
prace przy usuwaniu 35 tys. 
metrów sześć, wody z terenu 
budowy, oczyszczaniu placu, 
sprzętu, maszyn, tamponowa
niu kanału, który rzeka wy
drążyła pod stalową grodzą. 
W walce z szturmującą rzeką
— swym bohaterstwem, swą 
ofiarnością — przodowali za
łodze technik Pardey. bryga
dzista Rossel v raz z betonia
rzami. brygadzista Wróblew
ski z zespołem cieśli i mecha
nik Alianowicz, który przez 
14 godzin bez przerwy obsłu
giwał na mrozie pompy, a 
równocześnie kierował monta 
żem dodatkowej pompy o 
dużej wydajności. Za ich przy 
kładem ofiarnie walczyli 
wszyscy pracownicy budowy.

W dniu 10 stycznia br. zno
wu zahuczały nad Odra kafa- 
ryt ruszyły silniki koparek.

Budowa postępuje naprzód 
w szybkim tempie.

HUMOR-SATYRA -HUMOR

Adam Ochocki

Idylla rodzinna
Na maszynce w porze 

zmierzchu
Matka strawę jakąś warzy, 
Jasno płoną wszystkie lampy, 
(Cztery nawet w korytarzu), 
Synek grzałkę włącza żwawo, 
By herbatę podgrzać sobie, 
Jednocześnie lśniącym „fenem" 
Suszą włosy córki obie, 
A babunia wciąż prasuje 
(Wszak rodzinę ma dość liczną), 
Ojciec zaś referat plsze:
„Jak oszczędzać elektryczność".

Nowy Pałac Kultury Fizycznej

U7 CHARKOWIE zakoń- 
’* czono budowę Pałacu 

Sportu zrzeszenia sportowe

Stalowa droga przez pustynię
BUDOWNICZOWIE 11- 

nii kolejowej Czar- 
dżou Kungrad w Turkicsta 
nie kończą układanie toru 
przez pustynię. Na odcinku 
od Czardżou do Hodżejli 
kursują już regularnie po
ciągi pasażerskie i towaro
we.

1600 kołchozów 
ze"eklryfikowano w ciągu r. 1954

UZ CIĄGU roku ubieg- 
*’ lego zelektryfikowano 

w Związku Radzieckim oko 
ło 1.600 kołchozów. Wieś 
radziecka otrzymała dzie
siątki tysięcy silników elek 
trycznych, za pomocą któ
rych zmechanizowano naj
bardziej pracochłonne robo 
ty ‘w rolnictwie. Radziecka 
gospodarka rolna otrzymu

Audycje telewizyjne w Omsku
VV OMSKU ukończono 
’ ’ budowę pierwszej na 

Syberii nadawczej stacji ta 
lewizyjnej. Przed kilkoma

Dźwig do budowy wieź wiertniczych 
na znacznych głębokościach morskich

I NŻYNIEROWIE azer-
• bejdżańsey skonstru

owali dźwig do budowy 
wież wiertniczych na zna 
cznych głębokościach mor
skich, dotychczas niedostę 
pnych dla wiercenia szy
bów naftowych.

W charkowskiej fabryce obrabiarek

CHARKOWSKIEJ Fa- 
*’ bryce Obrabiarek im. 

Mclątowa zmontowano nie
dawno specjalną szlifierkę 
przeznaczoną do szlifowania 
stali o długości 14 m i śred
nicy do pół metra. Długość 
szlifierki wynosi 20 m, waqa 
— 120 tonn. Do przewiezie
nia rozmontowanego agrega
tu potrzeba 8 platform kole
jowych.

go „Krasnofe Znamia", 
(„Czerwony Sztandar").

W styczniu zostanie za
kończone układanie torów 
do Kungradu. Nowa trasa 
przebiega przez okręgi rolne 
stanowiące poważne ośrod 
ki uprawy bawełny, lnu i 
roślin basztanowych.

je około 5 razy więcej e- 
nergil elektrycznej niż 
przed wojną.

Według planu na rok 
1955, otrzyma prąd jeszcze 
2.600 gospodarstw zespoło
wych. Ponadto wiele koł
chozów zostanie przyłączo 
nych do sieci elektrycznej 
wielkich zakładów przemy 
słowych.

dniami omskie studio tele
wizyjne rozpoczęło nadawa 
nie próbnych audycji

Dźwig ten — to kom
pleks potężnych maszyn, 
dzięki którym dokonywać 
można wierceń bez pomocy 
nurków. Wielkim jego wa
lorem jest to, że nie prze
szkadza mu w pracy silne 
wzburzenie morza.

Kierowanie wszystkimi 
mechanizmami jest scentrali 
zowane. Maszynę obsługuje 
1 osoba. Tę największą obec 
nie z produkowanych szli
fierek zaprojektowała grupa 
konstruktorów fabryki pod 
kierownictwem laureata Na
grody Stalinowskiej Ę. Ber- 
lawskiego.

Małym dokien. 
podniesiono 
'wielki statek

SUKCES STOCZNIOWCÓW 
GDYŃSKICH

GDYNIA. Po 37 godzinach 
nieprzerwanej pracy, załoga 
wydziału dokowego Stoczni 
im. Komuny Paryskiej, pod 
kierownictwem st. mistrza 
Stefana Świątka oraz przy 
współudziale ekipy Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego, za
meldowała o poważnym sukce 
sie. Dokiem pływającym o 
niewielkiej stosunkowo nośno 
ści 6 tys. tonn podniesiono z 
morza wielki statek „Dzier- 
żyński** (dawniej „Jastarnia") 
w celu naprawy dna.

Początkowo ze względu na 
duży tonnaż „Dzierżyńskiego** 
(ponad 12 tys. brt) i z uwa
gi na brak wielkiego doku, 
zamierzano wykonać naprawę 
dna statku w jednej ze stocz
ni zagranicznych. Załoga Sto
czni im. Komuny Paryskiej 
postanowiła jednak przepro
wadzić remont we własnym 
zakresie. Aby zmniejszyć cię
żar statku, zdjęto zeń maszy
nę główną i wiele urządzeń 
pomocniczych. Zespół tech
niczny, po przeprowadzeniu 
skomplikowanych obliczeń noś 
ności doku, stwierdził, że mo 
że on podnieść statek, z któ
rego usunięto maszyny, jeżeli 
do doku doda się dwa ponto
ny, które podniosą wysunięty 
poza dok dziób statku.

Wysiłki załogi wydziału do
kowego śledziła z wielkim za
interesowaniem cała Stocznia.


